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, Hutnik
— zawód 
prestiżowy?

UKŁAD ZBIOROWY hutni­
ków, ranga hutniczego za­
wodu. sprawozdanie x 

działalności FI1ZZ, omówienie 
pracy punktu konsultacyjnego 
lir 8 przy KM HiL to tematy 
obrad przedstawicieli Komite­
tu Wykonawczego Federacji 
Hutniczych Związków Zawo­
dowych, które odbyły się 17 
bm w kombinacie pod prze­
wodnictw cm przewodniczącego 
Federacji Adriana Allamody. 
Przybył na nie dyrektor na­
czelny KM HiL Eugeniusz 
Pustówka, który przedstawił 
najważniejsze problemy huty 
i odpowiadał na pytania

■Tako że ogrom majątku za­
kładu jest przestarzały, niez­
będne remonty i modernizacja 
pochłonąć mają w tym roku 
70 mld zł. Ważnymi inwesty­
cjami są: bateria z suchym ga­
szeniem koksu, nowa taśma 
spiekalni, modernizacja jedy­
nej w kraju walcowni blach 
o nietypowym profilu. Wszyst­
kie zabiegi modernizacyjne 
mają na uwadze poprawę wa­
runków pracy i ochrony śro- 
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Fot. M. DĘBICKI

Pezazdrościć pracownikom ZM 

„RESTAURACJA”
POMYSŁ przebudowania barów w trzech zakładach w kom­

binacie na stołówki zrodził się w 1981 r. Pierwsi uporali się 
z robotą w ZAKŁADZIE MECHANICZNO-ODLEWNICZYM. 
1 przyznam — zaimponowali mi. Takiego zaplecza, takiej auto­
matyki może im pozazdrościć niejedna restauracja krakowska. 
Był zwyczaj, nie tylko w kombinacie, ozdabiania sal jadalnych 
boazeriami, mozaikami, kosztem zaplecza, wentylacji. Tu odwrot­
nie. Ktoś pomyślał, że zgodnie z przepisami przechowywany 
produkt, że godziwe warunki pracy zatrudnionych w stołówce 
to np_. smaczniejszy „klepany". O tyra właśnie będzie tu mowa.
Może inni pójdą śladem ZM?

Od pomysłu do chwili o- 
twarcia stołówki minęło 7 lat 
W 1983 r. opracowano doku­
mentację dla stołówki w ZM. 
Przeprowadzono tu remont 
(zwany modernizacyjnym) ze 
środków remontowych zakła­
du, bez dotacji z zewnątrz. 
Inwestorem, generalnym wy­
konawcą był ZM. Pomagało 8 
firm z zewnątrz.

Jeszcze do niedawna funk­
cjonował tu bar z feralną licz­
ba 13. Posiłki były w nim 
przygotowywane z półproduk­
tów dowożonych z ¡nnych sto­
łówek. Dania gorące, barowe 
podawano tylko tym z rannej 
zmiany. Posiłki regeneracyjne, 
profilaktyczne zaś dowożono 
pracownikom z innych stołó­
wek: własnym transportem do

W NUMERZE • „Wśród piasków Libii“ — 
wspomnienia lekarza z kom­

binatu (str. 6—7) • Czym różni się kobieta od.-podłogi? 
(str. 10) • Chcesz telefon nie wyjeżdżaj za granicę 

(str. 5) • Puszka z milionami (str. 12) • Humor
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siedmiu punktów wydawania.
Teraz oddana do użytku 

stołówka czynna będzie całą 
dobę. W określonych godzi­
nach będzie tu można zjeść 
gorący posiłek barowy, obiad 
w południe (bloczki w wolnej 
sprzedaży). Tu będą przygo­
towywane posiłki profilak­
tyczne i regeneracyjne. Licz­
ba punktów ich wydawania w 
wydziałach ograniczona zosta­
nie do trzech. Nowa bowiem 
stołówka jest w stanie wy­
dawać około 2 tys. posiłków 
na dobę. W ZM pracują dziś 
2224 osoby. Sala jadalni jed­
norazowo pomieści 120 hutni­
ków.

10 sierpnia br. miało miej­
sce oficjalne jej otwarcie. Go- 
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i rozżarzone wlewnice
PIĘTNASTY każdego miesiąca to w większości nowohuckich 

przedsiębiorstw dzień wypłaty, 15 sierpnia tego roku byl 
także rekordowy jeżeli chodzi o upały. Lejący się z nieba 

żar, duszne, nagrzane powietrze — nie dało się wytrzymać. W 
zaciszu urzędowych biurek działały przeróżne nawiewy i dmu­
chawy, ci. którzy korzystali z urlopów, mogli rozkoszować się 
pełnią iście śródziemnomorskiego lata. Gdzieś w dusznych zapy­
lonych halach produkcyjnych kombinatu też byli ludzie. Ci 
pracowali, często bez klimatyzacji, w warunkach, które po­
gorszyło panujące na zewnątrz gorąco.

TAK JAK ZWYKLE, 
TYLKO

JESZCZE GORZEJ
Jeden z formierzy z Wy­

działu Wlewnic Zakładu Sta­
lowniczego specjalną łopatą 
zgarnia rozsypany na ziemi 
pył. Ktoś obok kaszle, w ha­
li jest duszno. — Dlaczego nie 
pokropisz tego wodą? — pyta­
ją. — Nie ma czasu. Rzeczy­
wiście, już niedługo koniec 
dopołudniowej zmiany. Ci 
którzy przyjdą po nich: for- 
mierz.e, zalewacze, oczyszcza- 
cze odlewów z II zmiany bę­
dą pracować w jeszcze gor­
szych warunkach. Nagrzana 
stalowa konstrukcja hali, 
ciepło wydzielane przez sty­
gnące wlewnice i płyty pod- 
wlewnicowe. rozżarzone ko- 
kile i zaduch na zewnątrz zro­
bią swoje.

W punkcie wydawania na­
pojów — kilka osób, jest 
„Krakowianka” (dotychczas

Fot. MARBK DĘBICKIWłewuiee są. ale gdzie ci ludzie_

CENA 25 zł

jej nie brakowało) kilku hut­
ników niemal jednym hau­
stem wypija butelkę życio­
dajnego niemal płynu. Od­
wodnienie organizmu? Prze­
męczenie? Jedno i drugie, i 
jeszcze wiele innych rzeczy, 
o których dowiaduję się w 
zaciszu pokoju st. mistrza od­
cinka formierni Andrzeja Fal­
kiewicza. Nie, nie narzekają 
na zaopatrzenie w wodę. — 
Mineralna to nie wszystko — 
dodają. — Gdzie jest spra­
wna wentylacja i zapowiada­
ne od lat udogodnienia? A 
ludzie? Tych brakuje, brako­
wało. i będzie brakować. Kto 
przyjdzie do tej manufaktury? 
Starzy zostaną, młodzi pójdą 
gdzie indziej szukać szczęścia, 
a my swoich dzieci tutaj do 
pracy nie przyślemy...

Nie opodal pracują zalewa­
cze. Rozgrzana, czerwona, 
płynna surówka ponad 1100 
st. C. Wokoło 60 stopni, nie
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Gwiazdozbiór pan­
ny widoczny jest wy­
soko nad horyzontem w 

południowej części nieba w 
wiosenne noce. W gwiazdo­
zbiorze tym da się gołym o- 
kiem zobaczyć 95 gwiazd, ale 
tylko 10 z nich świeci jasno, 
a tylko jedna jest gwiazdą 
pierwszej wielkości. Łatwi da 
się ją odnaleźć, jeśli w myśli 
przeprowadzimy linię prostą 
od gwiazd, które są ogonem 
Wielkiej Niedźwiedzicy, przez

PANNA
MOC I ŻYCIE

czerwoną gwiazdę Artkur (w 
gwiazdozbiorze Pasterza); Da­
lej, na przedłużeniu prostej, 
znajduje się sinobiaława 
gwiazda nazwana Kłosem. Łą­
cząc ją liniami z innymi 
gwiazdami Panny otrzymuje­
my czworokąt. W starych at­
lasach 1 mapach przedstawia­
no ją jako skrzydlatą dziew­
czynę trzymającą dojrzały 
pszeniczny kłos, w nim świeci 
ta najjaśniejsza gwiazda

Z pojawieniem się na nie­
bie tego gwiazdozbioru w sta­
rożytnym Egipcie rozpoczyna­
ły się żniwa, dlatego najjaś­
niejsze gwiazdy obserwowana 
gołym okiem nazywano żni­
wiarkami.

W mitologii greckiej gwiaz­
dozbiór PANNY uosabia De­
meter, boginię płodności, któ­
ra nauczyła ludzi uprawiać 
ziemię. Bez jej życiotwórczej 
siły ziemia nie dawałaby plo­
nów i w końcu przemieniła­
by się w pustynię.

Mit mówi, że Demeter mia­
ła piękną córkę Persefonę, 
której ojcem był Zeus. 
Beztroska Persefona bawi­
ła się zawsze z siostrami 
okeanidami na łące i ani my- 
ślała o zamążpójściu. Ale za­
kochał się w niej wuj Hades 
i przy pomocy Zeusa porwał 
ją do swojego podziemneg* 
królestwa. Porwanie miała 
miejsce na Sycylii lub na 
wybrzeżu legendarnej krai­
ny Myssy. gdy Persefona zry­
wała na łące narcyzy, róże czy 
lilie. Usłyszawszy aż na Olim­
pie krzyk porywanej córki, 
Demeter rozpoczęła poszuki­
wania i przemierzała cały 
znany wówczas świat Nie 
jadła i nie piła, szła ubrana 
w długi żałobny strój, aż dzie­
siątego dnia dowiedziała się 
od Słońca, co stało się z lej 
córką. Rozgniewana bogini 
postanowiła nie wracać na O- 
Iirnp i pozostać na ziemi, do­
póki córka nie zostanie jej 
zwrócona.
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TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. Da 15 

■ierpnia wykonano w kombinacie 
»7 proc, zaplanowanej ilości kok- 
ou, 95 mrówki, »6 stali ogółem, 100 
(84 w prod. gotowej) wyrobów go- 
racowalcowanych, #5 (84) blachy 
czarnej zimnowalcowanej, 94 (98) 
blachy karoseryjnej. W Bochni w 
Zl’ /P-l wykonano plan produkcji 
surowej w 103 proc, gotowej — * 
•2. a w ZP/P-2 w 99 i 97 proc.
• REMONTY. 17 bm. zatrzy­

mano do remontu bieżącego kon­
wertor ar X Trwają Jeszcze re­
monty kotła nr • w Siłowni i pie­
ca martenowskiego nr 6.
• WYPADKI. W Zakładzie 

Przetwórstwa Hutniczego w Boch­
ni 18 sierpnia miał miejsce niebez­
pieczny wypadek. Podczas wycią­
gania obcinka z nożycy pracownik 
(z dłuższym stażem) został wciągnię­
ty między gumy i doznał zgniece­
nia lewej ręki i obrażeń wewnę­
trznych. Ostatecznie umieszczono 
go w szpitalu w Piekarach Slą- 
•kich. Przyczyny wypadku bada 
komisja.
• (b) WOJEWÓDZKIE PORO- 

»IMIENIE ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH rozpoczęło 17 bm. dyskusję 
na temat podwyżki cen biletów 
MPK. W spotkaniu uczestniczył 
wiceprezydent m. Krakowa Marian 
Kulig i dyrektor MPK. Ustalenia 
nostsną przekazane do zakładów 
pracy celem konsultacji.

Wyższe nagrody 
dla racjonalizatorów

OBOWIĄZUJĄCE od niedawna 
nowe regulaminy Giełdy Projek­
tów Wynalazczych oraz konkur­
sów błyskawicznych organizowa­
nych przez piony, zakłady i wy­
działy KM HiL wprowadzają i- 
«totne dla rozwoju racjonalizacji 
zmiany w systemie wynagradza­
nia autorów projektów.

Za projekt przyjęty do rozwią­
zania podczas giełdy twórca o- 
trzymywał dotąd nagrodę od 590 
do 4000 zł. Nowe warunki regu­
laminu przewidują od 3 do 8 
tys. zł. W konkursach błyska­
wicznych, ogłaszanych w danej 
komórce na rozwiązanie aktual­
nego, pilnego tematu. nagroda 
jest wyższa: za projekt indywi­
dualny wynosi od 6 do 10 tys. zł 
(3—5 tys.), a za projekt zespoło­
wy od 10 do 15 tys. zł (było 5—8 
tys. zł).

Wyróżnienie za projekt po­
prawnie rozwiązany technicznie, 
ale nie przyjęty do wykorzysta­
nia — pozostaje bez zmian: wy­
nosi od 1 do 2 tys. zł. Nagrody 
przyznane za udział w giełdzie 
ezy konkursie błyskawicznym nie 
są wliczane do wynagrodzenia 
dla twórcy wypłacanego po za­
stosowaniu projektu.

(vk)

OGŁOSZENIA
UNIWERSYTET ROBOTNICZY 

ESMF KM Bil.

organizuje kursy:
— język* angielskiego
— język* niemieckiego
— kroje i «życia
Informacji udziela i przyjmuje 

wpisy sekretariat VR KM liii, es. 
Młodośei 1 pek 31, lei. 44-33-8« w 
gedz. 8—18.

HUTNIK o 
— zawód prestiżowy •
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dowiska. I chociaż spadła 
emisja pyłów ze 104 óo 51 
tan, siarki z 69 do 28 ton, 
zakończono budowę oczysz­
czalni (deków obiegu zam­
kniętego huty, to czy to dużo, 
czy mało?

Na pytanie, eo zrobić, by 
przyciągnąć ludzi do pracy w 
hutnictwie, dyrektor nie podał 
gotowej recepty (w kombina­
cie brakuje 8 tys. pracowni­
ków). Może to, że jest szansa 
w tej chwili na mieszkanie, 
te wkrótce kombinat dokład­
nie będzie mógł zapewnić 
przy podpisywaniu umowy • 
pracę termin otrzymania 
własnego lokum przyciągnie 
ludki młodych. 1000 mieszkań 
rocznie to jest coś.

Drugim magnesem mogą 
być płace. W hucie już usa­
tysfakcjonowano tych z naj­
dłuższym stażem pracy. Do­
datki stażowe, nagrody jubi­
leuszowe, odprawy emerytalne 
zamknęłv pewien etap dysku­
sji.

Wyższe sumy 
ubezpieczenia

1 WRZEŚNIA br. kombinat 
zawiera umowę z Państwo­
wym Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych. Na proponowa­
ne, wyższe stawki ubezpiecze­
nia, a co się z tym wiąże, 
także wyższe składki, zgo­
dziło się 89,5 proc. załogi. 
Pierwsze potrącenie składek 
w nowej wysokości (300 zł 
— ubeziepieczenie rodzinne i 
120 — wypadkowe) nastąpi 
31 sierpnia — dla pracowm- 
ków płatnych miesięcznie i 
15 września — dla płatnych 
godzinowo. Ci pracownicy, 
którzy nie byli dotąd objęci 
grupowymi ubezpieczeniami, 
mają możliwość przystąpić do 
nowego rodzaju ubezpieczenia 
i nabyć uprawnienia już po 
potrąceniu pierwszej składki. 
Chętni powinni zgłaszać się 
w Dziale Księgowości Zarob­
kowej do 30 listopada br. 
Tara też będą przyjmowane 
zgłoszenia odstąpienia od 
grupowego ubezpieczenia, je­
żeli będą tacy, którym nowe 
warunki nie odpowiadają. 
Nieodebranie deklaracji do 
kontynuacji ubezpieczenia na 
dotychczasowych warunkach 
(indywidualnie w VI Inspek­
toracie) do końca sierpnia — 
będzie traktowane jako zgo­
da na zmianę typu ubezpie­
czenia (vk)

Rajd po 
Beskidzie Żywieckim

JUŻ po raz szósty Kolo 
PTTK (CSHH przy Hucie im. 
Lenina) organizuje rajd w:o- 
lody.-.cyplinowy mieszkańców 
hoteli pracowniczych. Przez 
trzy dni, od 19 do 21 bm.

Trzeeim warunkiem, który 
może podnieść rangę zawodu 
hutniczego, są warunki pra­
cy i atmosfera, jaką się wo­
kół niej stwarza. To też bar­
dzo ważne. Kiedyś x dumą 
zawieszało się na drzwiach 
do mieszkania wizytówkę — 
I wytapiacz. A dziś?

Inne pytanie dotyczyło 
ewentualnego przystąpienia 
do spółki. Dyrektor przedsta­
wił koncepcję powstania kon­
cernu przedsiębiorstw korzy­
stających z wyrobów huty. 
Propozycja ta została przesła­
na do ministerstwa w stycz­
niu br., aJe do bej pory nic 
ma odpowiedzi. Jest natomiast 
już ponad 80 przedsięborstw 
chętnych do przystąpienia.

Informację o postępach 
prac nad układem zbioro­
wym przedstawił przewodni­
czący pracowników NSZZ Hu­
ty „Częstochowa”, Andrzej 
Gwiazda. Właściwie układ 
zbiorowy jest gotowy, komi­
sja związkowo-rządowa za­
kończyła pracę (słowa uzna­
nia padły pod adresem naj- 

uczestnicy rajdu podziwiać 
będą trasy turystyczne w 
Beskidzie Żywieckim. Oprócz 
turystyki pieszej na 150 
uczestników tej imprezy cze­
kają też inne atrakcje. Każdy 
■noże zdobyć punkty do odz­
naki turystyki kwalifikowa­
nej. Organizatorzy zapewnia­
ją w specjalnie wydanym re­
gulaminie pogodę (jakąś tam), 
dużo okazji do wylania potu, 
świeże powietrze bez ograni­
czeń. Polecają też zabrać ze 
sobą wygodne buty, dobry 
humor i wstręt do alkoholu 
i papierosów.

Uczestnicy rajdu mają do 
wyboru dwie trasy, dwu i 
trzydniową. Nikomu chyba 
nie zabraknie wrażeń, będzie 
co opowiadać po powrocie do 
domu. Komendant „RAJCZY 
’83” Edward Bednarz zapew­
nił nas, że na mecie w Rycer­
ce Górnej wszyscy uczestnicy 
będą żałować, że te trzy dni 
minęły tak szybko, (Jack)
Barwny informator dla 

nowo przyjętych 
OŚRODEK INFORMACJI i 

EDUKACJI SPOŁECZNEJ 
KM Hil. ma na swym kon­
cie kolejną tegoroczną pozycję 
wydawniczą. Jest nią infor­
mator dla nowo przyjętych <lo 
pracy w kombinacie.

Trzeba przyznać, że i tym 
razem wydawca zadbał o 
estetyczną szatę graficzną. 
Tekst zawierający podstawo­
we dane o warunkach płaco­
wych, socjalno-bytowych i 
rekreacji oferowanej pracow­
nikom zdobią kolorowe zdjęcia 
St. Gawlińskiego, M. Gładys- 
ka i M. Krzemienia. Za­
mieszczono w n.im także bar­
wny plan dojazdu do kombi­
natu z centrum miasta. Inter­

bardziej wytrwałych — Ka­
zimierza Niedzielskiego i Wa­
cława Kmity — którzy „prze­
trzymali” kilku zmieniających 
się ministrów i sprawę do­
prowadzili do końca). Obecnie 
istnieje tylko problem odlew­
ników. Są czy nie są hutni­
kami? Problem ten ma zostać 
rozwiązany do 15 września i 
wtedy układ zostanie rozesła­
ny do zakładów pracy do 
konsultacji. Jeżeli sprawa 
nic zakończy się pomyślnie, 
związkowcy gotowi są pod­
jąć bardziej ostre działania.

Ocena działalności pracy 
Federacji władnie w tym 
okresie, kiedy zajęć sporo, 
czas goni i czasem nie wia­
domo, do czego „ręce włożyć” 
— nie wzbudziła zachwytu 
wśród związkowców. Oceny 
jednak dokonano, bo... trze­
ba.

A dalsza praca związkow­
ców zmierzać będzie przede 
wszystkim do tego, by zawód 
hutnika stał się zawodem, o 
którym można marzyć... (bw) 

mator otrzymują nowo przy­
jęci. Rozsyłany jest również 
w celach reklamowych do 
placówek, z których można by 
się spodziewać kandydatów do 
pracy w kombinacie HiL.

Informator ukazał się w na­
kładzie 10 tys. egzemplarzy.

(ron)

112 WYJAZDÓW, 3406 przyznanych odznak sprawno­
ści obronnej i 6453 uczestników — to plon dotychczaso­
wej działalności ZF LOK w ramach akcji „KOLONIE”. 
Zaczęło się 26 czerwca 1980 r. wyjazdem do ośrodka ko­
lonijnego w Łapanowie. Nikt wówczas nie przypuszczał, 
że akcja będzie cieszyć się tak dużą popularnością wśród 
kolonistów. Satysfakcja jest tym większa, że w naszych 
ośrodkach kolonijnych w ramach wymiany przebywały 
dzieci nie tylko z Krakowa, ale i z Lublina. Przemyśla, 
Olsztyna, Bydgoszczy, s nawet ZSRR. CSRS i Francji.

Dobra robota 
lokowców

Skład 12-osobowego ze­
społu instruktorsko-sędziow- 
skiego uczestniczącego od po­
czątku w wyjazdach to Józef 
Flacha, Aleksander Bochenek, 
Stanisław Janiga, Jan Gręb- 
ski oraz piszący te słowa. 
Później dołączyli Stanisław 
Pasula, Jan Kopeć, Marian 
Zobek, Kazimierz Seiężor i 
inni. Od początku całej akcji 
patronuje zastępca dyrekto­
ra ds. pracowniczych, kierow­
nik ZUTadeusz Stanieć, a 
uczestniczą w tych wyjazdach 
pracownicy zakładu: najpierw 
Krystyna Moczan, a obecnie 
Danuta Zając.

Kierownicy ..placówek kolo­
nijnych, gdzie od lat uda je się

Dziękujemy za pratę.. 
...pracownakom, którzy prze­
szli na renty i emerytury. Są 
to:

Z DKJ:
Mieć ysław Gladyaek (38 

lat pracy), Julia Walczak (32 
lata pracy).

i TD1:
Mieczysław Brack-howics 

(35 lat pracy), Stanisław Ja­
nus (26 lat pracy), Krystyna 
Kuliś (29 lat pracy), Broni­
sław Nosek (28 lat pracy), 
EdwaTd Wójcik (28 lat pracy).

■ W 2«:
Stanisław Kaper# (26 lal 

pracy). Józef Walczak (3? In ta 
pracy), Stefan Róg (20 łat 
pracy), Bolesław Kcrcina <36 
lat pracy).

Dar krwi — 
darem serca

M lat temu odszedł w tzn 
spoczynku Lech Nowacki. . ra- 
eownik Zakładu Transportu 
Kolejowego Wyda. T-3. Pra ow­
sik długoletni, z «teedziestclet- 
nim blisko stażem zawodowym. 
Ciężka choroba serca postawi­
ła go przed koniecznością ¡od­
dania się operacji. Potrzebna 
była krew. I oto na dwa dni 
przed operacją w Szpitalu im. 
Dr Anki pojawiła się 10-oso no­
wa grupa dawnych kolegów. 
Oddali w sumie 2 400 ml krwi. 
Oto oni: Stanisław Ciukaj. Do­
minik Dukała, Jan Grzyb. Jó­
zef Krężałek, Henryk Mielnik, 
Edward Nawrocki, Leszek Ha­
sała, Zdzisław Szczypczvnshi, 
Józef Ważydrąg oraz Kazimierz 
Zięba. Trudno o piękniejszy o 
bardziej humanitarny dowód 
przyjaźni i ludzkiej solidarności.

LOK, znają możliwości orga­
nizacyjne zespołu i wielu jego 
członków, natomiast koloniści 
z niecierpliwością wypatrują 
znajomej sylwetki nysy wio­
zącej zespół i sprzęt. Prowa­
dzone na koloniach zawody 
uczą młodzież dyscypliny oraz 
rozwijają sprawność fizyczną 
i umiejętności obronne. Poza 
tym stanowią wspaniałą za­
bawę i rozrywkę dla mło­
dzieży.

Wyjazdem do Szcza uniey 
zespół ZF LOK zakończył ak­
cję „Kolonie ’88”. W 12 tego­
rocznych szkoleniach udział 
wzięło 783 dzieci powyżej 10 
lat.

JERZY SKARŁA
16 bm. smar!

inż. JERZY FINDYSZ 
b. wieloletni pracownik 

Huty im. Lenin*. b. prze­
wodniczący Rady Robotni­
czej, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim OOP, Krzy­
żem Armii Krajowej, Me­
dalem 30-lecia PRI„ Krzy­
żem Walecznych, Krzyżem 
Partyzanckim, Krzyżem O- 
święcimskim, odznaką Za­
służony Pracownik KM 
HiL i wieloma innymi.

Pogrzeb odbędzie się w 
piątek, 19 bm., o godz. 12.30 
na Cmentarzu Rakowickim, 
o czym informują pogrąże­
ni w żalu

Klub Emerytów 
oraz Koledzy 

i Kierownictwo ZS

Akcja „Lato”

Do pracy przyjechały dziewczęta
RÓWNIEŻ w tym noku 

KM HiL złożył oferty waka­
cyjnej pracy dla młodzieży. 
Niestety tylko dla 100 osób. 
Dlaczego tak duży zakład, ja­
kim jest Huta hn. Lenina, 
proponuje młodym ludziom, 
którzy by chcieli w czasie 
wakacji trochę zarobić, tak 
mało miejsc? Przecież nieje­
den kierownik zakładu, z 
otwartymi ramionami przyjął­
by tych „letnich” ochotni­
ków!

— Nie jest to wyłącznie na­
sza wina — mówi Michał 
KOWALSKI, kierownik zes- 

polu ds. k.o., wychowania i 
dyscypliny. — Otóż Komenda 
Hufców OHP wymaga by, 
uczestnicy tych wakacyjnych 
form pracy mieszkali razem. 
A my nie jesteśmy w stanie 
zapewnić większej liczby 
miejsc w jednym budynku. 
To jest główną przyczyną 
zgłaszania przez nas stosunko­
wo niewielu ofert pracy. W 
tym roku wydzierżatoiliśmy 
miejsca w internacie ZSB w 
os. Złotej Jesieni.

Tego lata, do pracy w hu­
cie przyjechały prawie same 
dziewczęta. Na pierwszym 

turnusie, który trwał od 26 
czerwca do 21 lipca, 50 uczen­
nic szkół średnich i pomatu­
ralnych z Suwałk, pracowało 
przede wszystkim w hutni­
czych stołówkach. Z zarob­
ków, jakie im zaoferowano, 
były raczej zadowolone — 
największy, po odliezeniu czę­
ściowych kosztów wyżywie­
nia, (które w większości po­
krywa KM HiL), wyniósł po­
nad 34 tys. zł.

Drugi turnus rozpoczął pra­
cę 27 lipca. Wśród dziewcząt 
z Ełku tym razem znalazło 
się kilku chłopców. Większość 

tak jak w turnusie poprzed­
nim znajdzie zatrudnienie w 
kuchniach, część w ŻO przy 
segregacji cegły.

Pobyt w Nowej Hucie to 
dla nich głównie praca, ale 
nie tylko. W sumie przepra­
cują w kombinacie 19 dni 
Resztę przeznaczą na wypo­
czynek i poznawanie okołie 
Krakowa.

Organizatorzy hufca zaś 
ze swojej strony starają się 
im pobyt tutaj jak najbar­
dziej uatrakcyjnić. Dziewczę­
ta poznają stary Kraków, raz 
w tygodnuiu bywają na dys­
kotece w NCK, oglądają fil­
my na video, do dyspozycji 
mają salę gimnastyczną, a w 
planach niedzielną wycieczkę 
w Pieniny.

(krys)
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W Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych

PODOBNO...,

Podobno związkowcy wypisują sią.^ PtdakM 
w związkach jest »am* kierownictw* i w*y«to- 
wi...; Słyszałem, że ludzi* nie pójdą d* *wiąn- 
ku, l>o m jednymi drzwiami i partia, i iwią»- 
ki... Tym razem kierowana takimi „słuchami" 
wybrałam się do ZAKŁADU MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH.

Rzeczywiście. Na jednych drzwiach tabliczka: 
Komitet PZPR i po drugiej stroni* Zarząd 
NSZZ. Za drzwiami jedna sekretarka 

pani Jola, jedna maszyna do pisania, *ł* 
pokoje dla związkowców i sekretarzy partii — 
oddzielne. Korzystają także z nich młodzie­
żowcy i Rada Pracownicza.

Przewodniczący związku ZZ NSZZ ZO Kaa- 
mierz Kinal patrzy na mnie ze zdziwieniem. — 
To ma być zarzut! Przecież sami t0 wymyślili, 
zaproponowali, żeby życic polityczno-społeczne 
było jakby dla ludzi w jednym miejsca. Poza 
tym po co dwie sekretarki, można było jeden 
etat zlikwidować. Przecież związki mają swoje 
sprawy, rozwiązują jc Po swojemu, nie czekając 
aż im ktoś podpowie, czy każę, bez względu na 
to. „kolo kogo siedzą”.

Właśnie wczoraj (12 bm.) przyszedł pracownik 
ZO/04 do związku. Przyszedł w imieniu swoim 
i swoich kolegów z pracy. Przyniósł wypisane 
wnioski, z którymi trzeba się było zapoznać i 
załatwić. Nie było tam jakichś ekstra spraw 
związkowych, wiele problemów jest na razie nie 
do załatwienia, ale związkowcy przekazali spra­
wę kierownikowi zakładu Leopoldowi Kowaro­
wi z prośbą o pilną odpowiedź. A pracownicy 
chcą, żeby: sanatoria przydzielać na L4, prze­
prowadzić pomiary NDS w hali oraz analizę 
narostów nad suszarnią i powiadomić załogę, 
wprowadzić bezpłatne posiłki dla całej załogi, 
urlop zdrowotny dla całej załogi, podwyższyć 
śmieszny dodatek szkodliwy, skrócić czas uży­
wania odzieży ochronnej itp. Jest tych postula­
tów 13. Myślę, że zrobienie ścianki działowej 
oddzielającej suszarnię od pras czy odpowiednie 
magazynowanie surowców dę produkcji jest 
możliwe do wykonania, niektóre jednak sprawy 
wykraczają poza możliwości nawet kierownika 
zakładu.

Wiedzą to i związkowcy. Ale jak twierdzi 
przewodniczący, są i takie sprawy, które na 
chłopski rozum są niepojęte, a tak postawione, 
denerwują niepotrzebnie. Ńa przykład przyzna- 
je się na stanowisku urlop zdrowotny, ale już 
dla tego pracownika nie ma posiłków regene­
racyjnych bezpłatnych. Może to i drobiazgi, ale...

Ostatnio związek zawodowy zwrócił także 
uwagę na różnice w skutkach przeszeregowania 
między systemem jednozmianowym a czterobry­
gadowym. Wyszło to teraz dokładniej przy ro­
bieniu przeliczeń nowych dodatków stażowych. 
Na razie 4-brygadowcom nie stała się krzywda, 
ale przy takim systemie przeliczeń, mimo że 
mają oni 48 proc, dodatek dopłat — za bardziej 
uciążliwe warunki pracy — może się przestać 
opłacać pracować w systemie czterobrygado­
wym. Pomysł związkowy opiera się na innym 
przeliczniku: nie kwoty ogółem, ale skutków w 
złotówce. Pomysł został „sprzedany” kierownic­
twu zakładu i myślę, że odpowiednie finansowe 
siły rozpatrzą go dokładnie, z korzyścią dla pra­
cownika.

Z drugą finansową sprawą przyszedł do prze­

wodniczącego mistre (właściwie większość dy>- 
kusji toczy się wokół finansów). Trudno 
pogodzić się i tym, że nie może wykorzystać 
jakby swoich zaoszczędzonych pieniędzy. B* 
jeżeli podział za nieobecnego „idzie" między łu­
dzi, w 69 proc., to dlaczego nie może wykorzy­
stać kwoty np. za odchodzącego na emeryturę 
ze stawką 150 sł? Przyjęty na jego miejsce pra­
cownik dostaje mniej np. MO zł. Z pozostałej 
kwoty można wykorzystać tylko 10 proc. Dla­
czego nie więcej? Dlaczego nie można przesze­
regować tych, którzy zostali i będą pracować 
teraz jakby za dobrego fachowca, pomagając te­
mu niedoświadczonemu.

Jeszcze inna sprawa. Przyjmuje się pracowni­
ka z karencją (wiadomo, brak ludzi do pracy i 
przyjmuje się wszystkich). Dostaje on najniższą 
stawkę, za karą, bo taki jest przepis, ale gdy 
mija karencja, powinien dostać przeszeregowa­
nie. Na to są jedne pieniądze — ogólna pula na 
przeszeregowania w zakładzie. I tam, gdzie naj­
bardziej brakuje rąk do pracy, gdzie przyjmuje 
się najwięcej tzw. niebieskich ptaków, na prze­
szeregowania pracowników solidnych zostaje 
mniej. Może znalazłyby się na ten cel inne środ­
ki? Przecież taki człowiek ix> przepracowaniu 
nakazanego okresu zwalniając się legalnie i 
przyjmując na drugi dzień do pracy dostałby 
stawkę nie 50 zł, ale np. 120 zł!

I tak rozmawiając o związkach wydaj* ml 
się, że jestem gdzieś koło pokoju dyrektora Ła- 
noszki. Ale trudno nie zajmować się sprawami 
najważniejszymi. A teraz wszyscy potrafią li- 
ezyć i to dla nich najważniejsze.

Problemem określonym jako nieszczęsny, po­
ruszanym na każdej prawie naradzie, są urlo­
py zdrowotne. Przebadano wszystkie stanowiska 
pracy zalecone przez związek zawodowy i Spo­
łeczną Inspekcję Pracy. Okazuje się, że na 
wszystkich stanowiskach są przekroczone nie­
dogodne dla zdrowia warunki pracy, ale te 
przekroczenia są określone odpowiednimi nor­
mami. A normy na tych stanowiskach nie są 
przekroczone, więc mimo że szkodzą, to jednak 
nie na tyle, by dostać urlop zdrowotny.

ludzie ze związku odchodzą? W 
ostatnim okresie — pani Jola 
udostępnia mi statystyki: od 1

stycznia br. odeszły ze związku na własną prośbę 
dwie osoby. 73 związkowców przeszło na emery­
tury, zwolniło się lub przeniosło do innej pracy. 
Nowych deklaracji przyjęto 43. Nie są to tylko 
umysłowi. Na 157 zatrudnionych w zakładzie do 
związku rzeczywiście należy większość, bo 152, 
ale czy umysłowy to nie pracownik? Czy pani 
licząca wypłatę nie może korzystać z upraw­
nień związkowych? Tak zwanych fizycznych 
jest także sporo. Na 1167 pracowników 526, 
czyli 45 proc., to związkowcy. Wszystkich związ­
kowców w zakładzie jest ponad połowę zatrud­
nionych. W styczniu na 1380 było ich 708, 15 
sierpnia zatrudnienie spadłe do 1324. W tym 
zostało 678 związkowców.

Teraz nie muszę już swoich opinii budować 
na pogłoskach: — Podobno...; Słyszałem..., a to 
że do partii i związków prowadzą jedne 
drzwi, nie ma — okazuje się — większego zna­
czenia...

Bronisława KUFEL-WŁODKOWA

Polityki” się nie chwali. Tygodnik ten po pro­
stu się czyta. Nie ukrywam, że jest to dla 
• • mnie jedyny periodyk, który ¿pochłaniam” 

od pierwszej do ostatniej strony. Jedną z cieka­
wszych rubryk (choć konsekwentnie całość uwa­
żam za ciekawą) są „Fusy, plusy i minusy".

W ostatnim z lipcowych numerów właśnie u> tej 
rubryce, mogłem się zapoznać z ciekawym cen­
nikiem.. Otóż jak wygląda tzw. „roboczogodzina” 
w zależności od profesji i wykonywanej pracy. 1 — 
godzina pracy lekarza (II stopień specjalizacji, na 
ostrym dyżurze) — 105 zl + kolacja ze szpitalnej 
kuchni + niekiedy kwiaty. 2— godzina pracy dy­
daktycznej tzw. ponadwymiarowej profesora zwy­
czajnego na uczelni — 230 zł., bywają kwiaty na 
„Dzień Nauczyciela” + uściski dłoni ważnych 
osobistości. 3 — godzina pracy studentki ze spół­
dzielni ..Plastuś” pilnującej wieczorem dziecko — 
300 zł + TV + kolacja. 4 — godzina pracy me­
chanika w prywatnym warsztacie od 800 zl wzwyż 
+ własne części mile widziane. 5 — godzina pra­
cy murarza na prywatnej budowie — 1200 zl + 
wyżywienie i ewentualnie piwo lub inny płyn 
orzeźwiający po fajrancie. 6 — godzina pracy po­
mocnika murarza jak wyżej, — 600 zl + j.w. 1. 
— godzina pracy faceta znoszącego węgiel do piw­
nicy — 1500 zł + gdy zimno płyn rozgrzewający. 
8 — godzina pracy masażysty — 1500 zl, coraz 
trudniej o dobrego fachowca. 9 — godzina pracy 
nurka na głębokości 60 metrów — 6000 zł, koniecz­
na do oddychania mieszanka helu z tlenem. Na

Sprawy duże i małe
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atffi domt ar jtr. i 
da sńą podejść d* gorących 
kokili — form <to odlewani* 
płyt podwlewnicowych. Dalej 
nieć* ehlodiiiej. to oczyszczal­
nia. Jedynie niższa • kilka 
stopni temperatura jeat re­
kompensatą za trudną pracą. 
Mate młoty hydrauliczne w 
rozedrganych rękach, z wnę­
trza wlewnicy widać tylko »- 
morusaoą, spoconą twara. 
Drobinki pyłu wokół, duszno. 
Ta stanowisko pracy oczy­
szcza cza odlewów.

Wracamy do formierzy. T* 
ponoć «... najlepiej płatni. 
Popyt na nich szczególni* 
wzrósł niedawno w RFN. Tana

cfrtatatue wysokiej tempera­
tury. A plany, niewielu jut 
w ni* wierzy, chociaż zain­
stalowanie sprawnego systemu 
wentylacji, zmechanizowani* 
formierni i oczyszczalni są 
koniecznością. Poza tym re­
monty — ale te z prawdziwe­
go zdarzenia, kompleksowe, a 
nie dokręcanie śrubek.

Fluktuacja kadr, urlopy 
zdrowotne, kłopoty z obsada­
mi. Kierownik wydziału Je­
rzy Salw* patrząc na dan* 
dotyczące stanu osobowego 
załogi, zaczyna powątpiewać 
w realność planu produkcji. 
Założenia to 169 tyg. ton 
wlewnic i 40 tys. ton płyt dl* 
nowohuckiego kombinatu i

miejscowi nie clicą podejmo­
wać takiej pracy. — Jak to 
jest — pytają z ironią człon­
kowie załogi wlewnic — tak 
dobrze zarabiają, ■ tutaj ich 
nie ma, wszyscy wyjechali na 
saksy?.. Niestety, w ZH/H-6 
nie ma kto pracować. Już nie 
wystarcza łatanie małych 
dziur. „Dziura” zrobiła się 
na tyle duża, że trzeba było 
zlikwidować jedną zmianę. 
Wczoraj po południu nikt tu­
taj nie pracował, byli tylko 
dyżurni ze służb utrzymania 
ruchu. Mistrz Falkiewicz do- 
daje, że brygada powinna li­
czyć co najmniej 16 pracowni­
ków, a na zmianie winno ich 
być 80. Winno, ale nie ma. 
Wewnątrz tej hali zbyt wiele 
jest tzw. marzeń ściętej gło­
wy. — Dobrze, że przynaj­
mniej nie brakuje wody mi­
neralnej — dodają ludzie * 
zmęczonych upałem, pracą i 
codziennymi kłopotami twa­
rzach.

CZEKANIE 
NA MODERNIZACJĘ 

I... LUDZI

Wydział Wlewnie pracuje 
już niemal 24 lata. W 1979 
roku miała być modernizacja. 
Obecnie mamy rok 1988 (oczy­
wiście gwoli ścisłości). Co da­
lej? Ano nic — wiadomo, że 
jest to wydział, gdzie są prze­
kroczone normy hałasu na 
niektórych stanowiskach, gdzie 
pracujący narażeni »ą na

huty „Katowice”. Dzienna 
produkcja tej największej w 
Polsce „fabryki wlewnic” to 
ok. 540 ton. Wszystkie po­
wyższe dane stoją jednak pod 
znakiem zapytania. Dlacze­
go — otóż 80 proc, załogi ma 
uprawnienia do urlopów 
zdrowotnych, co powoduje ab­
sencję wynoszącą 25 proc.(!j. 
Trudna sytuacja kadrowa wy­
raża się także spadkiem za­
trudnienia — z 270 pracowni­
ków technologicznych do 230. 
Spowodowało to. że podjęto 
decyzję o likwidacji zmiany 
przesuwając pracowników da 
innych brygad.

— Jeżeli te braki zatrud­
nieniowe nie zostaną uzupeł­
nione — stwierdza kierownik 
J. Salwa — to trudno wyro­
kować, ale taki system pracy 
trzeba będzie utrzymać, co 
jednocześnie spowoduje spo­
dek zaplanowanej produkcji 
n 1/4.

H-8 rocznie przychodni 
7# nowych pracowni­
ków, niewielu została

Lato na wlewnicach — jeść 
takie jak cały rok. Jedynie w 
hali bardziej gorąco, mniej 
ludzi. Z reguły w okresie wio­
sennym trzeba wytężyć siły I 
wyprodukować więcej osprzę­
tu stalowniczego n* potrzeby 
kontrahentów.

Tak wygląda dzień pracy w 
jednym z największych w 
Europie zakładów' produkują­
cych Jeszcze wlewnice.

Marek DĘBICKI

W czym tkwi błąd? 
szczycie tej interesującej tabeli jest godzina pracy 
„panienki” średniej urody i kształtów od 10 000 
wzwyż, z tym że w miejsee złotówek, mile widzia­
ne dolary.

Powyższe notowania podoję na odpowiedzial­
ność M.P., autora informacji. Sądzę, że nie ma tu 
większych pomyłek, a ewentualne rozbieżności mo­
gą wynikać z uśrednienia niektórych roboczogodzin. 
Zresztą rzecz nie w sporze o kilka stów, lecz w 
swoiście powstałej hierarchii ekonomicznej wy­
branych nieprzypadkowo zawodów. Jest ona cał­
kowicie sprzeczna z oceną społeczną, jeśli chodzi o 
prestiż i poszanowanie tych profesji. W tej hie­
rarchii ceni się profesora wyższej uczelni i leka­
rza, a nie pomocnika na budowie. Zupełnie na­
tomiast potępia się „panienki”. Cóż z tego, jeśli 
dochody są odwrotnie proporcjonalne do presti­
żu. Niestety, satysfakcją i wysokim miejscem w o- 
cenie społecznej człowiek się nie pożywi. Nasu­
wa się pytanie, dlaczego wysokie miejsce w hie­
rarchii prestiżu zawodu nie idzie w parze z wy­
soką gratyfikacją finansową?

Kolejną smutną reflelzsją jest pod stolca wy- C 
ceny pracy ludzkiej. Ludzie, którzy lata strawili 
na przygotowanie się do starannego wykonywa­
nia swojego zawodu, posiadający kapitał intelek- f 
tualny, są wynagradzani skromnie. Natomiast et, 
którzy wykonują czynności manualne i nieskom­
plikowane intelektualnie, zarabiają b. dużo.

Na efekty takiego stanu rzeczy nie trzeba było 
długo czekać. Spada zainteresowanie wyższymi stss- 
diami. Coraz mniej młodych ludzi ehee studio­
wać. Czas przeznaczony na pobieranie nauki uwa­
żają za marnotrawstwo. Lepiej się »płaca szyb­
ko przyuczyć do zawodu i zarabiać dużo. Istotną 
rolę również odgrywa start w dorosłe życie. Stu­
diujący jest nie tylko opóźniony z pensją, ale 
przegrywa w kolejce po mieszkanie czy inne mniej 
lub bardziej deficytowe dobra z rówieśnikami roz­
poczynającymi wcześniej pracę.

Prawie na całym śwlecie ceni się wiedzę i kom­
petencje. Ludzie wykształceni zajmują nie 
tylko wysokie miejsca w hierarchii społecznej, 

ale i na drabinie ekonomicznej. Efektem tego są 
społeczeństwa, gdzie praca jest mądrze zorganizo- 
wana, a ludziom żyje się dostatnio. Natomiast « 
nas bardzo dużo mówi się o stworzeniu dobro- > 
bytu, a żyje się nam tak jak żyje... W czym tkwi 
błąd? Może w znacznej mierze w złym systemie 
wyceny pracy ludzkiej?

ES—PE
I
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Z „Juventurem" 

tan ¡ej
Rozmowa z JANUSZEM PRZYBYŁĄ, zastępcą dy­
rektora Wojewódzkiego Biura Turystyki Młodzieżo­
wej ZSMP „Juventur”, i ELŻBIETĄ DĄBRÓW- 
SKĄ, kierownikiem działu zagranicznej turystyki 

wyjazdowej
Hed.: — Ceny wczasów, wycieczek i wszelkich wyjazdów wzrosły w 

ostatnich miesiącach i stanowią znaczny już wydatek. Czy „Jnventur” 
•adal jest biurem oferującym najtańsze wyjazdy dla młodzieży* •

E. D.: — Dla młodzieży — tak. Ci wszyscy, którzy nie ukończyli 35 
lat, korzystają ze zniżki sięgającej 20—50 proc. Granica wieku jest ta­
ka sama jak w ZSMP, jednak dla nas przynależność organizacyjna nie 
odgrywa żadnej roli, jedynie przy kwalifikacji na wyjazd pierwszeń­
stwo mają członkowie ZSMP.

J. P.: — Rozdziału miejsc dokonują zarządy dzielnicowe, także ZF 
w Hucie im. Lenina. Jeżeli oni nie wykorzystają wszystkich miejsc, 
•przedajemy je tu, w naszym biurze, przy ul. Sławkowskiej 1.

Red.: — Do jakieh krajów młodsi krakowianie wyjeżdżają najchęt­
niej?

J. P.: — Od kilku lat wyjazdy do NRD cieszą się ogromnym popy­
tem. Może dlatego, że aą niezwykle tanie. Organizujemy je w ramach 
wymiany zagwarantowanej umową rządową. Poza tym, o czym wszy- 
•ey zresztą wiedzą, decyduje kalkulacja: gdzie, aa ile, na czym można 
.wyjść na zero”. Skończyły się czasy, kiedy grupa młodych ludzi je­
chała do Bratysławy, «pędzała tara mile czas pijąc piwo, po czym wra­
cała wesoła. Dziś ludzi interesuje program wycieczki, choćby dlatego, 
be chcą wiedzieć, kiedy można się „urwać”... Zanim przyjdą do „Ju- 
yenturu”, zdążą obejść wszystkie inne biura, by się przekonać, ezy tam 
nie jeet taniej.

E. D.: — W tym roku duże powodzenie miała Bułgaria, ale tylko 
a własnym dojazdem. Byliby ehętni na wyjazd na Węgry, gdyby nie 
brak forintów w polało eh bankach. Jedynie kombinatowi ndało się — 
■a Daszym pośrednictwem — zapewnić swoim pracownikom tygodnio­
we pobyty na Węgrzech.

Red.: — Skąd wasza współpraca a kombinatem?
J. P.: — Dział Socjalny KM HiL pomógł nam w remoncie ośrodka 

^Juventuru” w Zakopanem. Udostępniliśmy więc część miejsc hutni­
kom, m. in. w Grecji. Korzystają też z tego młodzi ludzie, hutnicy na- 
leżący do ZSMP.

Red.: — Nie jesteście tylke dabroeayńcą, słyszy też skargi na 
^Jneentnr”. Ostatnio «bulwersowało ludzi odwołanie ł-tygedniowej wy­
cieczki na Kubę...

J. P.: — Kubańezycy powiadomili nas, że ośrodek, w którym dotąd 
przebywały grupy polskie, będzie teraz remontowany. Faktycznie, jak 
dowiedzieliśmy się od pracownika ambasady, odegrało tu rolę racho­
wanie Polaków ne Kubie: głównie nielegalny handel. Pretensje należy 
więc kierować do tych, którzy nie zachowali umiaru będąe na Kubie 
kilka miesięcy wcześniej.

Red.: — Nie możecie temu paniska zapobiec? Handlarzy chyba nie 
>rst tak wielu...

E. D.: — Zdarza «ię, że po powrocie z wycieczki pilot składa skargę 
no paru uesestników, wciągamy wtedy ich nazwiska na „czarną Ii- 
Mi” i nie zabieramy tych ludzi na żadną już wycieczkę. Gdy zjawi­
sko staje się nagminne, wiele poradzić nie możemy. W przeciwień­
stwie do innych biur podróży bardzo ostro przestrzegamy zakazu wy­
jazdu do krajów «ocjalistycznyeh więcej niż dwa razy w roku na wy­
cieczkę i biurem turystycznym. Trochę to utrudnia życie handlarzom.

Red.: — A gdy skarga dotyesy samego pilota albo kierowcy? Gdy 
■ezestniey wycieczki sarzucają „Juveniurowi” ałą organizację, alą ja­
kość kwater lub posiłków? Był taki przypadek na Węgrzech—

J. P.: — Tak, trzy lata temu np. zawiesiliśmy na rok kierowcę, pi­
lotka więcej już nie wyjechała x,,Juventurem”. Zwróciliśmy nawet po­
łowę kosztów wycieczki uczestnikom. Jednak tego typu «kargi to spo­
radyczne przypadki.

Ł D.: — W wielu krajach mamy swoich rezydentów, także w Gre- 
«ji, którzy bezpośrednio interesują się warunkami pobytu Polaków na 
organizowanych przez nas wycieczkach. Interweniują we współpracu­
jących z nami biuraeh podróży, zgłaszają uwagi w warszawskiej cen­
trali „Juventuru”, która organizuje większość międzynarodowych kon­
taktów.

Red.: — Czy w ramach reformy krakowski „JuTcntur” nie samie- 
■ca bardziej się usamodzielnić? Nadal kieruje wami centrala?

J. P.: — Sami również zawieramy umowy, np. ae „Sputnikiem” w 
ZSRR. Szukamy zysku, obsługując inne imprezy, np. zakładowe. Wy­
pożyczamy autokary. Organizujemy też kolonie, i choć zysk z tego 
akurat niewielki, uważamy, że młodzieżowe biuro turystyczne i tego 
k?P» działalnością powinno się zajmować. Nie wszystko w kraju musi 
być ehyba rentowne? Fundusz Wczasów Pracowniczych też notuje spa­
dek zainteresowania wyjazdami na wczasy w kraju, głównie z po­
wodu ich een. Nie może być przecież tak, ae normalnego pracującego 
•toywaleta nśe będzie stać na wypoczynek.

Red.: — Czy wezasy powinny potanieć?
J. P.: — Oczywiście! Wczasy krajowe są zbyt drogie, <Ba 4 oaób ko­

ntują ok. 100 i więcej tysięcy. Wyjazd za granicę wymaga zainwe- 
■towania większej sumy, ale przeważnie się xwraca, choćby przez za­
kup atrakcyjnych towarów na potizcby domowników. Te relacje po­
winny się odwrócić.

Nrd.: — Propenu jecie więc tańaay pobyt w waasyeh krajowych 
ośrodkach?

J- P-: — Niestety, nie. Nasza baza noclegowa jest skromna. Hotel 
„Saski” w Krakowie zwiększy wkrótee liczbę miejsc ze 110 do 155, ale 
i tak nie mieści wszystkich grup sagranieznych, które przyjmujemy. 
To samo jest w Zakopanem. Dla turystów indywidualnych po prostu 
faktyczni« nie ma tam wolnych miejse.

Red.: — Gdzie spędza urlop kierownictwo „Jurentura”?
J. P.: — Razem « rodziną byłem Już ne. wczasach — w Rzeszow- 

Skiem, pod gruszą. Ale klientom „Juventuru” mamy jeezcze do zao­
ferowania wrześniowe wyjazdy do Bułgarii, ■ własnym dojazdem i 
październikowe rejsy po Dnieprze.

Rozmawiała Yioietta KAŁUŻNY
*
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KONKOR8!

Organizacja młodzieżowa Za­
kładu Transportu ogłasza otwar­
ty konkurs o puchar przewod­
niczącego ZZ ZSMP ZT na te­
mat „70. ROCZNICA ODZY­
SKANIA NIEPODLEGŁOŚCI”.

Konkurs, tylko dla pracowni­
ków ZT, odbędzie się w świet­
licy ZT K września br. Zgło­
szenia ml miejscu, bliższych in­
formacji udziela przewodniczą­
cy ZZ Marek Wójeiga, teL 77-98. 
Dla zwycięzców ufundowano 
eenne nagrody!
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kolejnym spotkaniu, które mia­
ło przygotować ocenę minionego 
półrocza, wiceprezydenci Jan Ne­

tt ak i Wiesław Woda poinformowali kra­
kowskich związkowców o realizacji pla­
nów gospodarczych i handlowych.

Zauważa się nieznaczny wzrost pro­
dukcji przemysłu. Chociaż zatrudnienie 
spadło o 2,2 proc., produkcję udało się 
powiększyć dzięki wydajności pracy. W 
budownictwie mieszkaniowym po „rusze­
niu” w pierwszych miesiącach, nastąpił w 
czerwcu zastój, ale dosyć optymistycznie 
wyglądają prognozy z rozpoczęciem tzw. 
stanów surowych budynków. Zwiększono 
środki na realizację Raby H. Trzeba było 
jednak zweryfikować plan roczny i ogra­
niczyć niektóre inwestycje. Dokonano 
analizy 32 przedsiębiorstw, które przejął 
prezydent miasta.

Statystyka podaje, iż serów zjedliśmy 
w tym półroczu nieco ponad to, co w ro­
ku ubiegłym. Żółtych pół na pół krajo­
wych i zagranicznych. A sera białego 
ciągle na rynku było brak. 4 mleczarnie 
krakowskie produkują sera białego 20 
ton dziennie, zaopatrzenie Krakowa wy­
nosi 35 ton, a był okres, np. przedświą­
teczny, kiedy wzrastał do 60 ton. Takiej 
ilaści nie był nikt w stanie dostarczyć. 
Ser sprowadza się od 35 drobnych do­
stawców i jak czasem jakość nie najlep­
sza, trzeba go zwracać. Cukier był w cią­
głej sprzedaży, brakowało go tylko w tych 
sklepach, gdzie dostawy są np, raz w 
tygodniu a sprzedawało się go więcej 
ze względu na przetwory owocowe.

Przed sezonem szkolnym handel przy­
pomina, że od 29 sierpnia wydłużono czas 
pracy sklepów z artykułami szkolnymi

Przedstawiciele VVPZZ w Urzędzie m. Krakowa

HANDEL
- temat

wstydliwy
Sporo emocji ostatnio wzbudsa handel. 

Z informacji związkowcy dowiedzieli się, 
że wzrosła sprzedaż rynkowa. Zdołano 
uzyskać dodatkową manę towarową za 
ponad 17 min ał, czyli wszystko to, co 
udało się „wydrzeć” łub ,załatwić” poza 
rozdzielnikiem. Dosyć ciekawie wygląda 
statystyka, eboeiaż ciągle widzimy jakby 
puste póBd. Mięsa w ostatnim półroczu 
zjedliśmy • 4,6 proc, więcej niż w takim 
samym okresie roku ubiegłego, a czekolady 
np. o 72 proc, więcej. Lipcowe problemy 
z mięsem powstały x pewnej niezgodnoś­
ci obliczeń ilości na kartki masy towaro­
wej i liczby samych kartek. Okazało «tę, 
że tych drugich jest trochę więcej (praw­
dopodobnie stołówki nie przestrzegają 
rygorystycznie oddawania kartek). Dlate­
go też przesunięto termin wykupywania 
lipcowych przydziałów na sierpień, z 
czego, bardzo niezadowolone jest mini­
sterstwo.

10—19, 27 sierpnia, 3 i 4 września (w 
niedzielę) «klepy będą także czynne.

Zastępca dyrektora Wydziału I-Iandlu 
Urzędu m. Krakowa Elżbieta Feluś-Gołąb 
postanowiła sprawdzić informacje doty­
czące zamknięcia sklepów w rejonie os. 
Ogrodowego, przekazane nam przez Czy­
telników. Winni zaniedbań zostaną uka­
rani, a pani dyrektor dziękuje za wszy­
stkie uwagi krytyczne, które także jej w 
pracy pomagają.

Podsumowaniem spotkania czkmków 
Komitetu Wykonawczego i Sekre­
tariatu WPZZ z przedstawicielami 

Uraędu Miasta mogą być słowa przewod­
niczącego WPZZ Zbigniewa Mułki: — 
Trochę pocieniające jest to, ie informacja 
tym razem nie zaczyna się i nie kończy 
na sformutowaniu — jest ile, a prawdo­
podobnie będzie jeszcze gorzej.
Bronisława KUFEL-WŁODKOWA
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ście na jakość pierwszego •- 
biadu nic narzekali. Czy tak­
że smakował en hutnikom « 
ZM w dniu uruchomienia sto­
łówki 15 bm.? — nie wiem. 
Ale miejmy nadzieję, że tak 
i że nie będzie powodu do 
narzekań w przyszłości. Na to 
wskazywałoby piękne zaple­
cze. Nie wszystko bowiem za­
leży, jak się powszechnie są­
dzi, od kucharki.

W części dobudowanej do 
budynku administracyjno-so- 
cjalnego oraz zaadaptowanej 
z pomieszczeń barowych znaj­
dują się dziesiątki pomiesz­
czeń. Taka mała fabryka z

magazyn gospodarczy, pral­
nię, wydzielone miejsce na 
warzywa, kiszonki wyłożone 
kafelkami ae zlewem do ich 
mycia. Są drewniane pojem­
niki na warzywa, winda to­
warowa. Na parterze znajdu­
je się duża chłodnia, też z 
automatycznym sterowaniem 
(oddzielną maszynownią), w 
niej regaliki, półki z dębiny 
i temperatura chłodzenia — 
6 st. C. Dalej: magazyn pro­
duktów suchych, przygotowal­
nia termosów, zaplecze socjal­
ne dla pracowników stołówki: 
dwie szatnie, natryski, pokój 
kierowniczki (przewidziano iż 
w stołówce pracować będą 22 
osoby). Są też obieralnia ja­

tom. Salę oddzielono drewnia­
ną boazerią od miejsca, w 
którym znajduje się umywal­
ka z ciepłą i zimną wodą. Nie 
zapomniano więc o tym, że 
hutnik toż człowiek i mniej 
mu smakuje posiłek, gdy 
czarne ręce kleją się do baro­
wego stołu.

Piękne kolorowe zasłony do­
pełniają reszty wystroju. Wi­
dno, przyjemnie i — co nie 
bez znaczenia — będzie tu 
czym oddychać. Działa (i dzia­
łał, miejmy nadzieję, będzie) 
system wentylacyjny, nawiew­
ny i wyciągowy z automatycz­
nym regulowaniem tempera­
tury w zależności od pory ro­
ku. u

„RESTAURACJA”
„maszynownią”, w której 
mieszczą się systemy wenty­
lacyjne dla jadalni i zaplecza 
■ automatyczna aparatura za­
silania kotłów parą umożliwia 
samoczynne sterowanie para­
metrami gotowania. O spraw­
ność aparatury w tej fabryce 
dbać będą: konserwator, e- 
lektryk i energetyk. „Maszy­
nownia” może służyć w przy­
szłości kuźni, przewidziano 
pewne rezerwy stacji m. in. 
uzdatniania sprężonego powie­
trza dla potrzeb automatyki 
dla jej (kuźni) modernizacji.

Obok duże magazyny zapeł­
nione już są częściowo pro­
duktami. Jest także pomiesz­
czenie na zastawę stołową,

rzyn i warzyw (zautomatyzo­
wana ezęściowo) i przygoto­
walnia produktów, * której 
■mieszczono maszyny do mię­
sa i inne nieznane md urzą­
dzenia. Ponadto kuchnia — 
widna i przestronna, wyposa­
żona w kotły, trzony kuchen­
ne, specjalne patelnie, czyli 
we wszystko to, eo w dobrze 
■rządzonych kuchniach stołó­
wek winno być.

Ale najważniejsze, że jadal­
nia jest duża. Wydzielono 
drewnianą ladą część pomiesz­
czenia na wydawanie posił­
ków. Obok znajduje się od­
dzielne miejsce odbioru i my­
cia naczyń oraz na odpadki. 
W samej jadalni — 14 stołów 
barowych wyłożonych lanrna-

Zadaniem kucharki będzie 
tylko degustacja potraw i ich 
doprawianie, gdyż kotły sam« 
po zaprogramowaniu będą go­
tować. Pracownikom ZM ży­
czymy — smacznego, a po­
mysłodawcom i wykonawcom 
gratulujemy, bo zrobiono to 
wszystko z głową. W kory­
tarzu, który prowadzi do ja­
dalni, pomyślano o kiosku. 
Można więc przy okazji zro­
bić zakupy. I ciekawostka: ta 
modernizacja kosztowała ZM 
78 min zł (tyle wydano w cią­
gu czterech lat, nie licząc o- 
czywiście kosztów wyposaże­
nia w urządzenia gastrono­
miczne. To wszystko, co z 
drewna (też się podobało) wy­
konali pracownicy ZM. (jds)

■NR 34 19.08.1988 r. GŁOS NOWEJ HUTY



«aTYDZIEŃ W DZIELNICYJU?iuiWŁyti_ _.. -—------ ------------ ------------- !____JL_ Z,
4 0 bm. odbyło się wspólne posiedzenie egzekutywy Komite- 
I i I tu Dzielnicowego PZPR i prezydium Dzielnicowego Ko- 

mitetu ZSL. Podczas obrad, którym przewodniczyli I se­
kretarz KD PZPR Jan Bąbaś i prezes DK ZSL Mieczysław Bar- 
szczak. dokonano oceny przebiegu akcji żniwnej w Nowej Hu­
cie Wprawdzie w niektórych częściach kraju prace żniwne je­
szcze trwają, ale w naszej dzielnicy mamy je już za sobą. Rol­
nicy uporali się ze wszystkimi zbożami jeszcze w ubiegłym ty- 
godiiiu. Mówiono o tym na posiedzeniu,, podkreślając jedno­
czę. •: i e bardzo dobrą pracę Dzielnicowego Sztabu Rolnego i jego 
szefa kierownika Wydziału Rolnictwa. Gospodarki Żywnościo­
wej i Leśnictwa UD Czesława

95 procent planu rocznego. 
Zdaniem Czesława Milncro- 
wicza, taką korzystną sytua­
cję zawdzięczamy wprowadze­
niu cen kontraktacyjnych dla 
wszystkich rolników, bez 
względu na to, czy wcześniej 
kontraktowali dostawy, czy 
też nie.

Podczas wspólnego 
dzenia
oeeniono również 
nie sklepów spożywczych

Milnerowicza.

W tym roku prace żniwne 
odbywały się w 23 nowohuc­
kich osiedlach rolniczych, w 
których zebrano zboże z 1681 
hektarów ziemi. Najwięcej, bo 
prawie 1000 hektarów, było 
pszenicy. Żniwiarzom cały 
czas sprzyjała pogoda. Wpraw­
dzie przez upały, jak twier­
dza niektórzy, kłosy były za 
mało wyrośnięte, ale wspa­
niale spisywały się na polach 
wszystkie maszyny. Nie za­
notowano poważniejszych a- 
warił. To także przyczyniło 
sie do dobrego tempa prac 
żniwnych. W Nowej - Hucie 
pracowało 11 kombajnów. Sie-

posie-
KD PZPR i DK ZSL 

zaopatrze- 
w

pada jeszcze podkreślić, że 
w tym roku nastąpiły korzy­
stne zmiany w strukturze za­
siewów, co wykazał czerwco­
wy spis rolny. O 72 hektary 
powiększyły się uprawy psze­
nicy i jęczmienia jarego, czy­
li gatunków najhardziej wy­
dajnych i jakościowo lepszych 
od innych. Zmniejszył się na­
tomiast o 259 hektarów areał 
upraw warzyw gruntowych. 
Rolnicy, chociaż żniwa już za

Zebrano zboże z 1681 hektarów

ŻNIWA
dem należy do Spółdzielni U- 
sług Rolniczych, trzy są pry­
watne, a swój kombajn ma 
również Huta im. Lenina, kon­
kretnie wydział zagospodaro­
wania strefy ochronnej.

Bardzo dobrze przebiega 
również skup zbóż. W ubie­
głym tygodniu wykonano już

YŁY UDANE
osiedlach rolniczych w trak­
cie trwania kampanii żniw­
nej. Nie było większych u- 
wag, zanotowano tylko jedną 
„wpadkę”, otóż mało było 
konserw mięsno-warzywnych 
poza reglamentacją.

Na marginesie zakończo­
nych już prac żniwnych wy-

• (md) SKLEP „UNITRY" ot­
warto kilka dni temu w pawilo­
nie w oa. II Pułku Lotniczego. 
Na świadomych szansy zakupu 
kolejkowiczów czekały m.in.: ko­
lorowe telewizory, radiomagne­
tofony i gramofony.

• (md) JABŁKO A ZDRO­
WIE. Przed przychodnią rejono­
wą w os. Złotej Jesieni od kilku 
dni kupić można ładne papie­
rówki. Chorzy wychodzący od le­
karza z L—4 mogą od razu zaku­
pić cenne źródło witamin. T k 
trzymać, skoro przy większych 
ośrodkach zdrowia nie można o- 
tworzyć punktów aptecznych.
• (jk) DZIĘKUJEMY za po­

zdrowienia z kolonii w Kamie­
nicy Królewskiej, na której 
przebywają dzieci hutników. A- 
trakcji nie brakuje, w progra­
mie m. in. pasowanie na obozo- 
wicza. ogniska festiwal piosenki, 
dyskoteki, wycieczki, biegi tere­
nowe, wybory najmilszej i zwie­
dzanie Gdańska.
• (jk) Z NAPOJAMI CHŁO­

DZĄCYMI nie było problemów 
w lipcu i na początku sierpnia. 
Nie wolno jednak chwalić dnia 
przed zachodem słońca. Ostatnio 
bardzo trudno kupić w nowo-

JACEK KRĄG

(jk) Przed upałami można 
się schronić nad wodą lub w 
lesic, sporo osób wybiera 
jednak aktywny wypoczynek 
w ogródku działkowym. Tu­
łaj można zrzucie zbędne ki­
logramy, a jak zbiory się o- 
dadzą. półki w piwnicy za­
pełnią się słoikami z prze­
tworami. sokami i kompota­
mi.

spraw budzi nasz 
iw, wiele kwestii 
ul wersu je. Marno­

trawstwo, zła jakość wyro­
bów, wadliwe funkcjonowanie 
przedsiębiorstw i instytucji 
oraz, przejawy łamania pra­
wa — to tylko niektóre przy­
kłady spraw zgłaszanych do 
prokuratury. Wychodząc na­
przeciw oczekiwaniom spo­
łecznym, ułatwiając mieszkań­
com szybsze skontaktowanie 
się z dyżurnym prokuratorom 
1 przekazania tą drogą swoich

Z interwencją 
do... prokuratora 

•karg, postulatów 1 wniosków, 
uruchomiono telefon inter­
wencyjny.

W okresie dotychczasowego 
Jego funkcjonowania skontak­
towało się tą drogą z Proku­
raturą ponad 130 osób. Prze­
kazały one też wiele informa­
cji o popełnionych przestęps­
twach i wykroczeniach. Spo­
ro zgłoszeń dotyczących m in. 
spekulacji, nielegalnej sprze­
daży alkoholu okazało się 
zasadnych i spowodowało 
wszczęcie postępowań kar­
nych. Także istotne były zgło­
szone przez telefon kwestie 
d-tyczące funkcjonowania ad­
ministracji oraz instytucji. 
Np. jeden z obywateli presił 
o pomoc w zwrocie 110 doi. 
USA i 100 marek NRD, które 
zakwestionowały mu organy 
skarbowe. Po sprawdzeniu 
okazało się, że postępowanie 
to zostało zakończone prawo­
mocną decyzją i od... 8 lat 
brak jest jakichkolwiek pod­
staw do przetrzymywania 
picn ędzy w depozycie. Pro­
kura'ura Wojewódzka spowo- 
do.cala bezwłoczny zwrot pie­
ni' dzy właścicielowi.

Telefon interwencyjny dzia­
ła nadal. Z prokuratorem dy­
żurnym można rozmawiać co­
dziennie dzwoniąc pod nu­
mer — 11-47-51.

KROTKO
buckich sklepach kilka butelek 
z dobrym, orzeźwiającym pły­
nem.

• (jk) „PLUTON", amerykań­
ski film o wojnie wietnamskiej 
jest przebojem kina „Świt”. Po 
wielu pochwałach po Konfronta­
cjach Filmowych grany jest te­
raz na dwóch seansach w nowo­
huckim kinie.

• (jk) PODROŻAŁA w tym
tygodniu kawa, drożej więc trze­
ba płacić za „małą czarną” rów­
nież w kawiarniach. Przykłado­
wo w „Stylowej” w os. Centrum 
C za małą kawę trzeba zapłacić 
100 zł, a ’za dużą 197 zł.

BUDOWA PRZED- 
w os. Dywizjonu 303 
z kłopotami. Termin

(md)

BLOK nr 25 w os. Dąbrow­
szczaków oddano lokatorom 11 
lat temu. Na wiosnę tego roku 
w kilku mieszkaniach popękała 
wylewka. Remont rozpoczęty w 
jednym z mieszkań w lutym 
trwa do dziś. Meble wyniesio­
ne do suszarni, bielizna u są­
siadów. Oni sami — p. Dębows- 
cy — od pewnego czasu też 
śpią u sąsiadki, która wyjechała 
na urlop. Jednak ta wkrótce 
wraca, po wakacjach przyje- 
dzie też córka. Tylko dokąd?

Fachowcy od remontu i

Gdy pęka posadzka...

kierownictwo administracji
(ZOZ nr 1 w oa. Jagiellońskim) 
prześcigają się w ukłonach t 
grzecznościach. Na samym po­
czątku nawet zaproponowali 
założenie parkietowej mozaiki: 
— Dopłaci pan 50 tys. zł, a 
przynajmniej będzie elegancko! 
Wpłacili tę sumę i jeszcze 27 
za cyklinowanie i lakier, mie­
siąc cieszyli się mozaiką, a po­
tem pomagali zrywać fachowcom

tę ch... mozaikę, bo ją „wybrzu­
szyło”. Wylewka była za mo­
kra? Komisje, które potem na­
wiedzały to mieszkanie mijały 
się dosłownie w drzwiach. P. 
Dębowski stracił już pół urlo­
pu na zwolnienia z pracy. Do 
założenia płytek, ostatecznie 
przewyższających parkiet, bra­
kuje albo kleju, albo fachowca.

Ile to -będzie jeszcze trwać? 
Na remont wylewki czekają 
kolejni lokatorzy bloku, a su­
szarnia ciągle jest zajęta... (rk)

• (jk) 
SZKOLĄ 
przebiega 
oddania tej placówki jest podob­
no zagrożony, a do 1 września 
pozostało tnało czasu.
• (b) ZALEW pod kombina­

tem, jedyne miejsce, gdzie moż­
na odsapnąć w kanikułę, zamie­
nił się w cuchnącą pełną śmieci 
okolicę. No, może nie sam, ale 
chętnych do sprzątania nie ma. 
Może by tak w ajencję?
• (b) W ŁAPANOWIE przeby­

wają koloniści z KM HiL. Dzie- 
lą się z nami radością wypoczyn­
ku, chwalą okolicę i wspaniałe 
wyżywienie. Za pozdrowienia 
dziękujemy!

Will kwartale ubiegłego roku otrzymaliśmy do domu 
zawiadomienie z Wojewódzkiego Urzędu Telekomunika­
cyjnego w Krakowie, iż pozytywnie rozpatrzone zostało 

nasze podanie o przyznanie telefonu. Szczęście trwało jednak 
krótko. Kiedy pewnego dnia zapukali do drzwi monterzy, o- 
kazało się. iż aby mogli przystąpić do zakładania aparatu, po­
trzebny jest dowód osobisty osoby, która występowała w po­
daniu o założenie stacji abonamentowej w mieszkaniu. Tak 
się pechowo złożyło, iż dotyczyło to mojej mamy (ZOFIA 
GNIADEK, OS CENTRUM A 11/71. 31-925 KRAKÓW — 
PRZYP. RED.), która od pewnego czasu przebywa za granicą. 
Na wiadomość o tym fakcie monterzy zareagowali jednoznacz­
nie: — W takim razie nie możemy zainstalować telefonu w

ni urzędnik -przyjęła potwierdzenie o czasowym pobycie ma­
my za granicą, a także, zgodzie na zainstalowanie telefonu, i 
poinformowała mnie, iż do 2 tygodni sprawa będzie pomyślnie 
załatwiona. Niestety, po upływie tego czasu nie otrzymałem 
żadnej wiadomości, więc zniecierpliwiony (minęło już chyba 
półtora miesiąca) zawitałem ponownie w progi zacnego urzę­
du. Tym razem usłyszałem inną odpowiedź: — Od decyzji o 
przyznaniu mamie telefonu do czasu złożenia wymaganego 
kumentu minęło killza miesięcy i dlatego podanie musi być 
nownie rozpatrywane. Na nic zdały się moje tłumaczenia, 
telefon został już przecież przyznany, a w klatce istnieją 
dal warunki techniczne i są wolne numery. — Proszę być 
brej myśli — powiedziała pani urzędnik. — Sprawa pana ma-

do-

na- 
do-

Chcesz telefon, nie wyjeżdżaj za granicę
pańskim mieszkaniu, i zabrali się do wyjścia. Nie pomogły mo­
je argumenty, że jestem synem mamy i wspólnie mieszkamy. 
— Nic na to nie możemy poradzić — usłyszałem. — Taki jest 
przepis...

Cóż miałem robić! Na drugi dzień rano udałem się do U- 
rzędu Telekomunikacji w Nowej Hucie, gdzie poinformowano 
mnie, że monterzy postąpili w myśl obowiązujących przepi­
sów. Poradzono mi jednak, iż sprawa nie jest do końca prze­
grana. Muszę tylko uzyskać od mamy przebywającej za grani­
cą odpowiednie zaświadczenie stwierdzające ten fakt, podbi­
te w konsulacie, w którym to dokumencie byłoby napisane, 
iż mama zgadza się na założenie telefonu. Skorzystałem z ra­
dy, najpierw uzyskałem odpowiednie zaświadczenie w naszym 
Urzędzie Dzielnicowym, po czym listem ekspresowym przesia­
łem go (i całą tę wiadomość) do Francji.

Z przyczyn ode mnie n-ezależnych odpowiedź przyszła do­
piero po kilku miesiącach. Na początku kwietnia udałem się 
znowu do gmachu przy ul. Biernackiego, gdzie uprzejma pa-

my jest w tzw. wywiadzie technicznym. Mijają kolejne tygod­
nie, miesiące. Telefonu, który niespełna przed rokiem został 
mamie przyznany, w dalszym ciągu nie mam. Przede wszyst­
kim jednak n>e znam konkretnych powodów, dla których tak 
się dzieje... F.G, STAŁY CZYTELNIK

OD RED. Drukujemy ten lin*, gdyż byó może ezęiciej idanają 
■ię tegu typa przypadki. Wiele saab składa padania • przyznanie 
telefonu, po <sym nieoczekiwanie wyjeżdża aa granicę i weale 
nie myśli, by przepisać prośbę na którego* innego ozlonka rodzi­
ny, wspólnie zamieszkującego. Później radość z otrzymania wy­
marzonego telefonu zmącona jest „brutalną” informacją panów 
monterów o... konieczności okazania dowodu oaobMego, osoby, na 
którą przyznany zestal telefon, i robi się mniej przyjemnie. My 
jednak zwracamy się do dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacyjnego mgr. inż. KAZIMIERZA TRĘBACZA 1 prośbą 
o Interwencję.
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JUŻ od kilku lat dzieci pracowni­
ków HUTY IM. LENINA spędzają 
część wakacji letnich na kolonii w 
NKD. Zakładowa wymiana kolonijna 
Bi.in. z VEB Elektromonterenw erk Wer- 
Biuerode pozwala kilkudziesięciu dzie­

siątkiem po porcie. Dominowały jed-’ 
nak wyjazdy szybką koleją na plażę 
do Warnemunde bądź handlowego 
centrum w Rostocku.

Czas w obiekcie kolonijnym nasyco­
ny był rozgrywkami sportowymi, a 
jeden dzień w całości przeznaczono na 
święto sportu, w którym uczestniczyli 
wszyscy koloniści i wychowawcy star­
tując w wieloboju.

Niezapomniane wrażenia pozostawiło 
święto Neptuna. Wszystkie dzieci prze­
brane w różne stroje i przemyślnie 
wymalowane bawiły się doskonale z 
orszakiem władcy mórz i oceanów. 
Silne przeżycie wywarł nocny alarm 
i spacer (gra terenowa), by szukać 
„zaginionego dziecka”. Po półtorago­
dzinnym marszu z latarkami w okoli­
cach podmiejskich ogródków działko­
wych. przyjemnym zaskoczeniem na 
finał akcji były ciepłe, smaczne pa­
rówki przygotowane w terenie przez 
organizatorów imprezy. Co drugi — 
trzeci wieczór 19-dniowego turnusu u- 
rozmaicony był ulubioną dyskoteką 
najczęściej x konkursami. Jeden z 
konkursów — na najpiękniejszą kolo- 
nistkę — wygrała zdecydowanie Ola 
Orłowska, którą ukoronowano jak na 
miss przystało.

PANNA
moc i życie

Pocctówka * kolonii w Roctocku

BARIERA JĘZYKOWA
ĘKŁA JAK BALON...

cioci z Krakowa wypoczywać na nie- 
mecko-polskiej kolonii w ROSTOC­
KS, a dzieciom i Wernigerode na pol­
ki -niemieckiej w Piwnicaiej.

W roku bieżącym wymiana dzieci 
do Rostocku opiewała tylko na 44 
dłieci plus * opiekunów (łącznie » 
tłumaczem). Koloniści mieszkali w 
dzielnicy Evershagen w szkolnych kla­
sach w 7—9 osobowych grupach. Śnia­
dania i kolacje spożywali w szkolnej 
stołówce, natomiast obiady w restau­
racji międzyszkolnej usytuowanej w 
kompleksie trzech sąsiadujących szkół. 
Do dyspozycji kolonistów oddano za­
piecze sportowe w postaci starannie 
utrzymanego szkolnego stadionu i bo­
isk pomocniczych. Ze względu na 
•przyjającą pogodę nie było potrzeby 
korzystania s przestronnej hali spor­
towej.

Zupełnie przeciętne warunki bytowe 
i cprowizacyjne (szczególnie herbatka 
ziołowa zwana przez dzieci „Paracel­
sus”) przyćmione zostały interesują­
cym programem, zapewniającym dzie­
ciom aktywny wypoczynek, pozwala­
jącym rozwijać zainteresowaińa 1 
•prawność fizyczną. Na szczególne 
podkreślenie zasługują liczne wyciecz­
ki autokarowe i piesze. Te pierwsze 
pozwoliły zwiedzić zamek na wyspie 
w Schwerinie i Stralsund z super cie­
kawym muzeum morskim. Była w.v- 
ereczka do cyrku, 2,5-godżinny rejs

W trakcie trwania kolonii wyraźnie 
duto wę zauważyć postępującą Inte- 
■rację dueci. Okazało się, ii bariera 
językowa pękła jak balon. Ostatnie 
dni pobytu na wspólnej kolonii to 
mieszane nieformalne Krupy w czasie 
Kier j nabaw, ożywione dyskusje przy 
pomocy rąk, wymiany podarunków, 
adresów, zbierani« autografów obielni- 
•e przyjaźni eie.

Jednym zdaniem mówiąc — na tej 
kolonii nikt gię nie nudził, a moment 
pożegnania j odjazdu, dziecięce szcze­
re łzy radości i ialu garażem świad­
czyły, 4e chętnie wrócono by tu raz 
jeszcze, by przeżyć »ę przygodę pow­
tórnie.

mankament trzeba u-znać 
..wynegocjowaną” przez wy­
sokie umawiające się strony

rezygnację x upominków dla dzieci, 
które zapewniały w poprzednich la­
tach współpracując« przedsiębiorstwa. 
Mimo braku tego zapisu w umowie 
rtrona niemiecka postarała się jednak 
wygospodarować symboliczne maskot­
ki dla wszystkich dzieci. Również 18- 
godzinny przejazd pociągiem bez ku­
szo tek powoduje niezadowolenie dzieci 
i jeszcze większe ich rodziców. Myślę 
jednak, że te dwa mankamenty da się 
rozwiązać w następnym roku ku ra­
dości naszych milusińskich. •

Ryszard WROŃSKI

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Zaniechanie przez boginię swoich obowiąz­

ków uczyniło ziemie bezpłodną i zakłóciło 
porządek świata. Zeus rozkazał więc Hade­
sowi zwrócić matce Persefonę. Ale okazało 
się to niemożliwe, ponieważ dziewczyna, prze­
bywając w Podziemiu, zjadła ziarno grana­
tu, a to związało ją na zawsze z Hadesem. 
Uczyniono więc kompromis. Persefona co 
roku na wiosnę będzie powracać do matki 
na 6 miesięcy pod warunkiem, że ta powró­
ci na Olimp i na powrót podejmie 
obowiązki. Jesienią 
w Podziemiu, gdzie 
następnej wiosny.

Kiedy na niebie . _ ...
zbiór PANNY, ludzie widzieli w nim De- 
meter z ciężkimi, dojrzałymi kłosami zbóż 
w ręku, szczęśliwą, że jej córka jest obok 
niej. Atrybuty Demeter to kłos, narcyz 
mak, ulubiony ptak żuraw, najmilsza ofiara 
maciora. Przedstawiano ją w pozycji siedzą­
cej. z pochodnią lub wężem.

W czasach pogańskich rola matki stwo­
rzeń i świata przypisywana była Dziedziili. 
Chrześcijaństwo w znaku PANNY umieściło 
Maryję jako Niepokalane Poczęcie i Kró­
lową Aniołów i Świata. Stojąca na Księ­
życu. ubrana w Słońce z koroną z gwiazd 
dwunastu nad głową, pokonuję wszelką py­
chę. zło pod postacią węża, depcząc mu gło­
wę.

Ta alegoryczna wizja opisana w Objawie­
niu św. Jana (rozdz. XII 1—18). mówi o wal­
ce, jaką stoczył Michał Archanioł ze smokiem, 
czyli szatanem.

Ostatnio nasila się zainteresowanie treś­
ciami tajemnymi, parapsychologią, astrologią, 
okultyzmem. Badacze przeszłości widzą w 
tym zjawiska charakterystyczne dla każdej 
„miedzyepoki”. kiedy następuje »męczenie 
wartościami dotychczasowymi, poszukiwanie 
nowych, ratunek przed zwyczajnością. Nie­
pokojące jest jednak to. że „praktykami czar­
noksięskimi” zajmują się obecnie 'udzie eo- 
raz młodsi. Seanse spirytystyczne, których 
bohaterami są sity zła. okazują się jednym 
z głównych zainteresowań młodzieży ze 
szkól średnich.

Autorzy zachodni uważają, że podczas gdy 
w latach 70. największym powodzeniem wśród 
młodzieży cieszyły się religie. systemy wscho­
dnie praktyki wyrosłe na ich gruncie, to 
obecnie sytuacja ta zmieniła się i najwięk­
sze zainteresowanie zdobywa okultyzm, ma­
gia, ezoteryka, wśród nich coraz częściej mó­
wi się i pisze o sektach czcicieli szatana.

Praktyki satanistyczne nie są naturalnie 
żadnym nowum, towarzyszyły człowiekowi od 
samego jego początku. Szatan pojawił się już 
przecież w Raju, a człowiek mu uległ. Aby 
jednak człowiek posiadł moc. której zaw­
sze pożądał, musiał wejść z dlabieip w u- 
kład, podpisać cyrograf o posłuszeństwie za 
życia i po śmierci. Pakt z diabłem — opisu­
ją już XVI w. księgi — polegał na odrzu-

____  ________ swoje 
Persefona znajdzie się 

będzie przebywała do

pojawiał się gwiazdo-

ceniu wiary w Boga i przyjęciu wiary w dia­
bła. w tym na oddawaniu mu czci, blużnier- 
stwie wobec Boga i jego matki, na święto­
kradztwie — poprzez kradzież rzeczy świę­
tych i używanie ich do swoich obrzędów, 
na seksualizmie jako najważniejszym obrząd­
ku cielesnym z czartami, na zabijaniu dzie­
ci (ich krew i ciało używano do przygoto­
wywania diabelskich specyfików). Łysa Góra 
miała być, według naszej legendy, miej­
scem najważniejszego kultu, jaki czarownice 
oddawały Lucyferowi, do swoich praktyk 
wykorzystując często przedmioty kościelne: 
monstrancje, hostie itd.

Ale wówczas — przypomnijmy — z czara­
mi i z czarownicami rozprawiano się w imię 
Boga, zasłaniając się Bogiem jako najwyż­
szym dobrem. Współcześnie praktyki sata­
nistyczne uprawiane są pod pozorem prze­
zwyciężania granic własnego „ja”, poszuki­
wania najintensywniejszych doznań zmysło­
wych, wyładowywanie fantazji i ciekawości 
poznawczej, w ramach mody. W rzeczywisto­
ści za wszelkie dewiacje, ułomności, nad- 
pragnienia odpowiedzialny jest w sposób 
świadomy człowiek. Przypisywanie zła, jakie 
kumuluje się w ostatnich czasach szatano­
wi, jest nieporozumieniem. A jeszcze więk­
szym szukanie w religiach i filozofiach argu­
mentów dla niecnych, nie licujących z god­
nością . człowieka czynów. Szatan, który 
ezywiście jest upadłym aniołem, mogącym 
pojawiać się jako anioł światłości, wcale nie 
zamierza firmować przyziemnych planów 
człowieka. Jego zadania są bardziej wznio­
słe i określone z góry w planie świata.

Z układu planet, jaki da je się odczytać, gdy 
Słońce gościć będzie w znaku PANNY, wy­
nika niedwuznacznie, że właśnie Waz roz­
strzygać się mogą losy wielu narodów. » 
nawet, ponieważ żyją one we wzajemnych 
powiązaniach, losy świata. Od 2« sierpnia, 
kiedy «astąpi górowanie Marsa uznawanego 
za miłośnika wojen i walki, nagłych zwro­
tów i przemian, odczuć się da wielkie »de­
nerwowanie, zagrożenie wojenne i zagroże­
nie ze strony natury, żywiołów. Pomimo 
wstępnego porozumienia o zakończeniu woj­
ny Iranu z Irakiem, nie nastąpi jeszcze w 
tej części świata trwały pokój, lecz może 
wybuchnąć nowy konflikt, z jeszcze więk­
szą siłą, w pobliskiej strefie — niedaleko 
granicy syryjskiej. Największe zagrożenie dla 
światowego pokoju wypada na dzień 22 IX. 
gdy Mars zbliży się do Ziemi na najbliż­
szą odległość, która wynosi 58. «1 min kro 
W obliczu niebezpieczeństwa znajdą się przy­
wódcy wielu państw, w tym Stanów Zjed­
noczonych, Japonii i Francji. Istnieje też. 
możliwość zamachów stanu. Panią prezydent 
Akino znów czekają trudne chwile walki 
o fotel. Filipiny w tym czasie nawiedzi sil­
ny tajfun i trzęsienie ziemi.

Ta niezwykła bliskość Marsa w stosun­
ku do Ziemi oraz obecność w gwiazdozbio­
rze Strzelca Saturna nie wróży rzeczy do­
brych. W wielu częściach naszego globu •-
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Aby można było korzystać x oprogra­
mowania, łam komputer, niestety, 
nie wystarczy. Potrzebne są nam pa­

mięci zewnętrzne oraz nośniki do prze­
chowywania naszych danych i progra­
mów. Istnieje wiele rodzajów pamieei 
masowych w zależności od nośników, ja­
kich się używa. Dawniej stosowano noś­
niki papierowe, czyli taśmy i karty per­
forowane, a pamięciami zewnętrznymi by­
ły czytniki taśm i kart. Potem zostały one 
zastąpione przez taśmy magnetyczne, któ­
re były podobne do zwykłych taśm ma­
gnetofonowych. Jednak wszystkie te noś­
niki były o dostępie sekwencyjnym do 
poszczególnych informacji, tzn. aby do­
trzeć do danych zapisanych na środkowej

Z komputerem na Ty

«zęści taśmy, »tóeża?» przejść przez 
wszystkie informacje poprzedzające tę, 
która jest nam właśnie potrzebna. Aby 
ten problem wyeliminować, wymyślono 
pamięci o dostępie bezpośrednim. Należą 
<io nich przede wszystkim różnego ro­
dzaju pamięci dyskowe, a nośnikami w 
nich są dyskietki magnetyczne podobne 
do płyt gramofonowych, lecz znacznie 
eieńsze i w celach ociironnycli umieszczo­
ne w elastycznych kopertach. Są ne nich 
wyszczególnione ścieżki 1 sektory, które 
umożliwiają szybki dostęp do informacji 

PROGRAMOWANIE
przez wyszukanie ich na dysku, bez po­
trzeby przechodzenia przez wszystkie da­
ne. Nasze informacje zapisywane gą i 
przechowywane w postaci zbiorów z 
nazwami, które składają się z pewnej 
liczby rekordów, a te z kolei zawierają 
pewną liczbę bajtów (1 bajt — 8 lub 16 
bitów w zależności od mikroprocesora).

Kolejna ewolucja sprzętowa pozwoliła 
na zbudowanie nowych rodzajów parnię- 
•i. takich jak taw. twarde dyski (x ang. 
hard dyse) oraz zupełnie nowe i punktu 
widzenia technologii przechowywania in- 

fcHnaeji pamięci eptyeme, gdzie do ed- 
czytu danych wykorzystano wiązkę świa­
tła laserowego. Nowe konstrukcje szły w 
kierunku zwiększenia pojemności i azyb- 
kości wyszukiwania danych. Oprócz jzro- 
bleniów związanych ze sprzętem kompu­
terowym bardzo ważną rzeczą jest opro­
gramowanie tego sprzętu, z czego nie 
wszyscy przyszli użytkownicy komputerów 
zdają sobie sprawę. Dobór odpowiedniego 
zestawu programów jeet niekiedy trud­
niejszy niż «kompletowanie zestawu kom­
puterowego. Dlatego problem ten należy 

siawiać na równi ze sprzętem, a może na­
wet przed nim. W momencie gdy kon­
struktorzy budują nowy model kompute­
ra, równocześnie z nimi pracują progra­
miści, tworząc dla przyszłej maszyny 
podstawowe oprogramowanie. Może się 
to wydać dziwne, ale koszty związane z 
tym przedsięwzięciem wynoszą 70 proc, 
ogólnych kosztów budowy nowej klasy 
komputerów'. Ogólnie oprogramowanie 
dla komputerów można podzielić na: sys­
temowe (umożliwia pracę w całym ukła­
dzie komputerowym i pozwala korzystać 

z śmycii programów) oraz oprogramew«- 
nie użytkowe (w jego skład wchodzą róż­
ne programy wykorzystywane przea 
użyticowanika). Podstawowym programem 
należącym do programów systemowych 
jest system operacyjny. Do głównych za­
dań, jakimi zajmuje się ten program, na­
leży zarządzanie całym zintegrowanym 
systemem komputerowym oraz umożliwie­
nie współdziałania i bezkolizyjnej współ­
pracy wszystkich urządzeń, tworzących 
eały układ (komputer, pamięci zewnętrzne, 
drukarka itp.). Zasadniczo w skład syste-

mu operacyjnego wchodzi wiele podpro­
gramów, zajmując się poszczególny mi 
czynnościami. Podstawowe funkcje ga- 
warte są w pamięci ROM, natomiast resz­
ta zapisana jest na nośnikach informacji 
w pamięciach masowych (magnetofony, 
•tacje dysków). Najczęściej spotykanymi 
systemami operacyjnj-mi są dyskowe sys­
temy operacyjne, np. dla IBM—PC jest 
nim MS-DOS, a dla ATARI 13G—XE 
DOS—2,5. Zdarza się czasami, że eały 
•ystem operacyjny zawarty jest w pa­
mięci stałej, np. w ATARI serii ST-svstem

TOS.
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sktywnią się nieczynne dotąd lub uśpione 
od wieków góry kryjące ogień i wodę. Świę­
ta góra Japonii utraci swoją moc. Nato­
miast są już sygnały, że utajone, nigdy do­
tąd nie wykorzystywane siły obudzą się w 
legendarnej polskiej górze. Legenda nabie- 
rze wymiarów realnych. Pojawią się nowe 
strachy i nowe nadzieje.

W kraju dalsze znaczące zmiany, ale ist­
nieje niebezpieczeństwo utrzymywania się 
niekorzystnych tendencji, pojawienia się no­
wych trudności. Nie powiodą się operacje 
urealnienia złotówki. Na szczęście wpływy 
Marsa (jego widoczność w ciągu doby do­
chodzić będzie do 12 godzin), osłabnie oko­
ło 24 września. Konkurencją stanie się dla 
Marsa Jowisz, on będzie świecił na tle Ple­
jad blisko 10 godzin na dobę.

Osoby urodzone w znaku PANNY czeka 
wielka mobilizacja, wszystko postawić trze­
ba na jedną kartę. Osoby o osłabionej psy­
chice lepiej zrobią jadąc na urlop lub udając 
się na inny zasłużony wypoczynek. Mars 
wprawdzie potrafi żyć w przyjaźni z We­
nus, ale stać się może konfliktowy w ukła­
dach ze wszystkimi pozostałymi planetami. 
Odwrotnie niż Jowisz, który dobrze „rozu­
mie się” ze wszystkimi planetami oprócz 
Marsa — ze względu na różnice charakte­
rów.

■ z czara- 
ię w imię 

najwyż- 
yki sata- 
em prze- 
poszuki- 

i zmysło- 
iekawości 
czywisto- 
;ci, nad- 
*' sposób 
zła, jakie 

sza łano­
we więk- 
ach argu- 
:h z god- 
który o- 
mogącym 
wcale nie 

planów 
•j wznic- 
viata. 
zytać, gdy 
NNY, wy. 
era'z roz- 
jdów, « 
ajemnych 
sierpnia, 

nawanego 
ćh zwro- 
•Ikie ade- 

zagroże- 
Pomimo 

?niu woj- 
■szcze w 
:z może 
rze więk- 
niedaleko 
ozenie dla 
?ń 22 IX, 

najbliż- 
mln km.

, się przy- 
ów Zjed- 
lieje też 
prezydent 
ile waHd 
■iedzi sii-

v stosun- 
azdozb:o- 
zeczy dn- 
globu •*-

Rys RAJMUND CHOCHOWSKI

Niektórzy mają szanse dowiedzieć się. łłe 
warta była niejedna miłość, bo siły przy­
ciągające ją wywołują gwałtowność i na­
głość jej przejawów Ale powszechna zasa­
da ścierania się przeciwieństw sprawi, że 
stan ten nie utrzyma się długo — logika 
Saturna, rozważna życzliwość Jowisza, przy 
niezwykłej szczodrości Słońca (a nawet przy 
ealkowitej bierności Księżyca), odwrócą 
wszystko. co nagłe i gwałtowne. Dotyczy to 
zarówno panien, pań, jak i panów z tego 
„panieńskiego’’ znaku. Dlatego los daje w 
tym czasie szansę poskromienia gwałtow­
ności na rzecz miłości lub szlachetnej wy­
rozumiałości. Ma to zastosowanie również 
w relacji szef — podwładny. Wiele PANIEN 
będzie musialo zmienić swoje dotychczaso­
we poglądy na stosunki międzyludzkie. Po­
mocne w tym okażą się Byki, Ryby, Barany.

Jest to okres szczególnie dobry dla pa­
nieństwa i panieńskiej czystości. Będzie 
bardzo owocny dla pracy ekumenicznej pa­
pieża.

Michał KASZOWSKI
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TOS. W momencie gdy komputer zosta­
wię ».’łączony, następuje wywoływanie i 
łariuwame programu operacyjnego. Po, 
tym pokazuje się menu z poszczególnymi ' 
funkcjami systemowymi- Funkcje te 
umożliwiają między innymi przeglądanie 
zawartości dysków, zapisywanie i kaso­
wanie programów (zbiorów), zmienianie 
nazw, zabezpieczenie programów przed 
•kasowaniem, formatowanie dyskietek, 
czyli przygotowanie ich do używania i 
wiele innych funkcji, dających szerokie 
możliwości użytkownikowi. Obok funkcji 
podstawowych, które pozwalają na ope­
rowanie zawartością dyskietek, istnieją 
dodatkowe funkcje, pozwalające na kon­
trolę poprawności pracy całego systemu, 
wp. komunikowanie o błędach w ezasie 
zapisu lub odczytu danych. Liczba funkcji 
i wielkość systemu operacyjnego zależy od 
wielkości i złożoności systemu kompute­
rowego oraz od specyfiki jego zastosowań, 
np. systemy operacyjne dla wielodostępni 
(wielu użytkowników ma własne klawia­
tury i monitory (terminale), ale korzysta 
ze wspólnego komputera o dużej mocy 
obliczeniowej, gdzie ich programy wyko­
nywane są równocześnie). Takie systemy 
operacyjne wymagają dodatkowych funk­
cji (np. podział czasu pracy komputera 
dla poszczególnych użytkowników) oraz 
dużych pamięci.

Inne oprogramowanie i nowe możliwości 
przedstawiania oraz korzystania z niego 
zastaną zaprezentowane w następnym od­
cinku naszego cyklu.

Krzysztof WZOREK

powrocie z Ugandy Pol­
ska jawiła mi się zaledwie 
w tonacji szarozielonej. 

Po LIBII natomiast urzekała wręcz 
świeżością zielonych pól i lasów. Tak. 
Dwa kraje tego samego kontynentu, 
a jakże odmienne. W porównaniu z 
bajecznie kolorową Ugandą, jej roz­
buchaną roślinnością. przebogatym 
światem zwierzęcym Libia przygnębia 
nieco monotonia swego pustynnego 
krajobrazu (pustynia zajmuje 98 proc, 
powierzchni kraju, który jest 6 razy 
większy od Polski. Zyje tu ok. 3 min 
mieszkańców). Ani jednego jeziora, 
ani jednej rzeki. Brak lasów; co naj­
wyżej gdzieniegdzie można spotkać 
małe gaiki. Laur, mirt, cyprys, pinia 
mała, oliwki składają się ną ubogi 
św iat roślinny. W oazach wznoszą się 
palmy daktylowe, migdałowce, figi, 
cytrusy. Mieszkańcy uprawiają psze­

Afrykańskich impresji dr. Caeaiawa Clechanowkia (Wouthi HŁ) caęH droga

WŚRÓD PIASKÓW LIBII
nicę krzaczastą (z jednej łodygi wy­
sokości ok. 30 cm wyrasta wiele kło­
sów) oraz winoroślą. Jeśli ktoś zafun­
duje sobie studnię artezyjską. uprawia 
warzywa europejskie.

Jeśli chodzi o zwierzęta, w Libii 
występują przede wszystkim małe o- 
sobniki; hieny, liski pustynne, szaka­
le, żmije, jaszczurki, żółwie, kameleo­
ny, żaby, skorpiony. Jeśli chodzi o 
ptactwo, są. tu głównie jastrzębie, so­
koły, kuropatwy, wróble- Libijczycy 
hodują owce, wielbłądy, osły, krowy 
i drób. Ulubionym zwierzęciem jest 
kot. Wielkim szacunkiem cieszy się 
koń (może służyć wyłącznie jako 
wierzchowiec). Pies traktowany jest 
pogardliwie (zasłużył sobie na to. bo 
podobno ugryzł Mahometa w łydkę). 
Wszędzie włóczą się gromady półdzi­
kich bezpańskich psów, których nad­
miar trzelia co jakiś czas odstrzeliwać. 
Te psy pełnią w pewnym sensie fun­
kcje służb porządkowych; zjadają od­
padki, których Arabowie nie mają 
zwyczaju zakopywać (np. martwe kro­
wy)- x ■Klimat jest gorący, pustynny. Dają 
się we znaki duże wahania temjiera- 
♦ury: rano bardzo zimno, szron na da­
chach, a w południe 20 stopni G. Ma­
ło opadów. Pora deszczowa przypada 
na grudzień, styczeń i luty. Wiatry su­
che, gorące niosą pył, który osadza się 
na samochodach.

W Libii brak kolei. Jedyna jaka 
była, została ro-zebrana z nienawiści 
do Włochów którzy ja zbudowaii- 
Głównymi środkami lokomocji sa au­
tobusy. taksówki i prywatne samocho­
dy.

Nie ma chorób tropikalnych
W Libii przebywałem w latach 1980 

-♦ti Wyjechałem do Bfenghazi, 3(W-ty- 
sięcznego miasta nad Morzem Śródzie­
mnym (drugim co do wielkości w kra­
ju) z Exbudem Kielce, który budował 
nowoczesną wioskę farmerską z drogą 
i meczetem. Był to kiepski półroczny 
kontrakt. Przed wyjazdem do Polski 
załatwiłem sobie w Benghazi kina 
pracę i — po dopełnieniu formalności 
wymaganych przez Polservice powró­
ciłem do Afryki. Tym razem z rodziną. 
Trzeba było poszukać »obie mieszka­
nia. Znalazłem bardzo ładne, duże w 
3-piętrowym bloku nowo wybudowa­
nego osiedla Benina. Z widokiem nc 
pustynię.

Pracowałem jako internista w ubez- 
pieczalni. W libijskich szpitalach i 
przychodniach zatrudniana jest załoga 
międzynarodowa, natomiast dyrektor 
tmudir) oraz dozorca (gafir) muszą być 
tubylcami. Sprzątające też są na ogól 
Libijkami. Trzeba powiedzieć, be sp<> 
rej uciechy dostarcza widok takiej 
sprzątaczki. Musi ona nosić pantalony 
ściągnięte gumką poniżej kolana. Pod­
czas sprzątania zadziera w górę spód­
nicę. odsłaniając pantalony. Na rękach 
pobrzękują jej liczne ciężkie złote 
bransolety.

W Libii nie ma ehorób tropikalnych, 
jest natomiast dużo cukrzycy i dużo 
bronchitów. Jest także wiele wad ge­
netycznych, jako że Arabowie żenią 
się często między sobą. Koran na to 
zezwala. Libijska służba zdrowia po­
dobna jest do naszej. Tyle, że tam nie 
brak dobrych lekarstw (importowa­
nych). I że są one bezpłatne.

Najtańsze Egipcjanki
Libijczyk musi sobie żonę kupić. 

Okazuje się. że najlepszy interes robi 
kupując dziewcz-ynę w Egipcie. Jtie 

dość, że Egipcjanki są najtańsze, na 
d;datek mają opinię pracowitych i le­
piej zorganizowanych niż inne kandy­
datki na żony. Muzułmanin może o- 
żenić sie z kobietą innego wyznania, 
choćby z Polką-katolićzką, przy czym 
dzieci z tego związku przejmą religię 
ojca. Muzulmanka natomiast nigdy 
nie może wyjść za przedstawiciela in­
nej wiary. Pamiętam, przyjechał kie­
dyś polski lekarz po pięćdziesiątce i 
zakochał się w młodej dziewczynie. 
Bracia nie zgadzali się na ślub. Wobec 
tego ów lekarz przeszedł na islam, zo­
stał obrzezany, a kiedy spełnił już 
warunki niezbędne do poślubienia A- 
rabki, bracia zabrali ją i wywieźli da­
leko.

Kobiety libijskie nie są już zaikwe- 
fione. Co najwyżej starsze wiążą chu­
sty zakrywając jedno oko. Obowiązu­
je natomiast zasada, że żona, nie po- 

kaauje się nigdy przy gościach. Trze­
ba przy okazji powiedzieć, że ichnie 
żony są na ogół niezbyt atrakcyjne. 
Śliczne jako dziewczyny, po wyjściu 
za mąż i urodzeniu pierwszego dziecka 
zaraz zaczynają tyć. Przy każdym na­
stępnym jest coraz gorzej. W ślad za 
otyłością kroczy nadciśnienie, cukrzy­
ca, reumatyzm.

Odchylenia seksualne
Libijczycy przestrzegają zasady, że 

każda płeć powinna mieć osobne miej" 
sce w społeczeństwie. Osobne pokoje 
w domu, osobne łazienki, ubikacje 
Osobne poczekalnie w przychodni 
(wspólny gabinet lekarski), osobne ko­
lejki w Sklepach’ (choć zaku-py robią 
na ogół mężczyźni, bo kobiety zamęż­
ne siedzą raczej w domu i zajmują 
się dziećmi). Kobiety przestają głów­
nie z kobietami, mężczyźni zaś — z 
mężczyznami. Prawdopodobnie tego 
typu wychowanie prowadzi do pew- 

łiyeh, dość powszechnych zboczeń se­
ksualnych wśród chłopców. Wielu 
wśród' nich ekshibicjonistów, onani- 
słów i ćoyerów.

Allah dął, Allah da
„Libia to byłby nawet ładny kraj, 

gdyby do trochę pozamiatać”, powie- 
dział któryś z mieszkańców. I n>e bez 
racji. Benghazi, podobnie jak inne li­
bijskie miasta jest brudne, obskurne, 
tonące w śmieciach. Wiatr wzbija tu­
many kurzu i walających się wszę­
dzie kolorowych reklamówek. Nikt te­
go nie zamiata. Wieczorem ulicami 
spacerują krowy—śmieciary i wyjada­
ją odpadki ze śmietników. Mieszkań­
cy lubią ubierać się na biało, z tym że 
rzadko kiedy piorą swe odzienie, to­
też chodzą brudni. Buty „obowiązko­
wo” muszą mieć załamane pięty.

Libia jest krajem bogatym. Odkąd 
trysnęła w niej ropa (po II wojnie 
światowej), »tać ją na wiele. Telewi­
zja kolorowa (bardzo słaby program), 
video i inne osiągnięcia cywilizacyjne 
są w powszechnym użyciu. Libijczjiy 
rozbijają się wspaniałymi amerykań­
skimi i japońskimi samochodami. Nie 
dbają o nie, niszczą. Nie potrafią roz­
sądnie korzystać ze swego bogactwa. 
Obowiązuje zasada: „Allah dał, Allah 
da. .”. A jak nie da, to i tak jakoś 
będzie.

Muammar Al Qadafi „nawiedzony” 
przywódca kraju widzi swój naród ja­
ko ten, który powinien sprawować 

funkcje kierownicze i dbać o prokre- 
ację. Pracować natomiast winni cudzo­
ziemcy.

Post nie obowiązuje w nocy
Oto pięć obowiązków muzułmanina: 

wyznanie wiary, modlitwa (pięć rajy 
dziennie), post, jałmużna i pielgrzym­
ka do Mekki. Doniosłym, pov'tarzają- 
cym się co dziewięć miesięcy wyda­
rzeniem jest post — ramadan, wywra­
cający normalny całodobowy tryb ży­
cia. Trwa on cały miesiąc. Dziwny 
to post. Trwa w ciągu dnia, od wscho­
du do zachodu słońca. Muzułmanie 
wówczas nie jedzą, ni* piją. nie palą. 
Głównie śpią i modlą się. Po zacho­
dzie (rn.in. na radiowy czy telewizyj­
ny sygnał z Mekki) wszyscy rzucają 
się na jedzenie. Przez najbliższe pół 
godziny ulice wyludniają się całkowi­
cie. Potem wraca normalny, choć ba»_ 

dziej niż zwykle ożywiony ruch ulicz­
ny. W nocy wolno jeść, pić, palić ko­
chać się. Rzecz ciekawa: podczas ra> 
niadanu konsumpcja wyrasta dwukro­
tnie, natomiast produkcja spada trzy­
krotnie. A więc efekt ekonomiczny 
kiepski

Żywot rodaków
W Libii pracuje mnóstwo Polakow. 

Budują Arabom drogi, mosty, wzno­
szą nowoczesne osiedla mieszkaniowe, 
budują wioski. Jak źyją? Przebywają 
głównie we własnym gronie- Wiado­
mo — z Arabami się nie dogadają- 
Nie mogą liczyć na towarzystwo li­
bijskich dziewcząt.- Zbyt pilnie są 
strzeżone. Na płatną miłość też nie 
mogą Uczyć, bo po pierwsze: brak do­
mów publicznych. » nawet gdyby by­
ły. zapewne wcięliby nie wydawać 
skrupulatnie ciułanych groszy. Toteż po 
robocie poaostalp jedna podstawowa 
rozrywka: alkohol Pęcrta wiec mocny

80-procentowy bimber ł cukru, który 
w 50-kilogrsmowych workach Libia 
sprowadza s Polski. I tak — w stra­
chu żeby ktoś nie zakapował że pro­
dukują nielegalnie alkohol — upływa 
ton wolny po pracy zas pobytu .,na 
eksporcie”. Ras t_- .,adniu rhichają 
nabożeństwa. -

*
16 kwietnia ióftó o gouz 2.00 w no­

cy zbudził nas straszny huk (mieszka­
liśmy blisko lotniska). To był naiot 
amerykański na Benghazi. Zrzucili 
wówczas kilka bomb. Po piętnastu mi­
nutach wszystko ucichło Odłamek 
bomby zachowałem na pamiątkę.

*
w.-tpomiuaru Libię, przed 
•czya» staje mi obraa 
cudownego Morza Śród­

ziemnego T wspaniałych zabytków, ja­
kie pozostawiła tara cywilizacja grec­
ka, fenicka, rzymska, bizantyjska i tu­
recka. Tylko tam można zobaczyć talr 
ogromne fragmenty raiast greekich I 
rzymskich. Robią niesamowite wraże­
nie. Zwłaszcza gdy — płynąc, bądź 
nawet patrząc z brzegu — widzi się 
pod wodą zatopione w morzu części 
miast. Bezpośredni kontakt z więlką 
starożytną historią i to wspaniałe mo­
rze pozwalają zapomnieć o wszyśtkiolf 
niedogodnościach życia w Libii-

Spisało
Romualda JAROCKA-NOWA«



Harcerskie lato w 
obiektywie

OGŁOSZONO kolejną już 
trzecią edycję, konkursu foto- 
graficzno-filmowego „HAR­
CERSKA AKCJA LETNIA — 
1988”. Zadaniem jego jest po­
kazanie form wypoczynku 
propagowanych przez ZHP 
Uczestnikami konkursu mogą 
zostać fotoamatorzy lub foto­
reporterzy, którzy byli bądź 
są uczestnikami obojów har­
cerskich, kolonii zuchowych i 
innych form harcerskiego wy­
poczynku. Prace na konkurs 
(fotograficzne, filmowe i vi­
deo) należy nadsyłać do 30 
września br. pod adresem 
organizatora: Filmoteka Har­
cerska „Harcfilm”, 30-960 Kra­
ków 1, skr. poczt. 211 z do­
piskiem — Konkurs „Foto- 
Film-Viedeo”.

(md)

„Popołudnie 
na sportowo”

OD KILKU już lat, w okrę­
cie letnich miesięcy, organizo­
wane są zajęcia sportowo-re­
kreacyjne dla mieszkańców Ho­
teli Pracowniczych HiL pod 
nazwą „Popołudnie na sporto­
wo”. Rywalizacja toczy aię w 
Orzech konkurencjach: skoku w 
dal, pchnięciu kulą i rzucie 
fotką do tarczy, składających 
się na tzw. wielobój. W wyni­
ku rozegranych do tej pory kon­
kurencji w klasyfikacji zawod­
ników startujących na stadionie 
Hutnika prowadzi R. Janus 
przed W. Filipkiem (obaj z Ho­
telu nr 7) i F. Dziadkiem (Hot. 
nr 3). W grupie osób zamiesz­
kałych w os. Na Wzgórzach 
pierwszy jest 8. Chojnowski (Hot. 
nr 20) przed M. Pancerowiczem 
(Hot. nr 24) i J. Goclem (Hot. 
nr 20). Wśród kobiet na czele 
znajduje się K. Zubowicz (Hot. 
nr 13 OHP) przed A. Ciepie­
lowską (Hot, nr 11) i H. Toina- 
»łk (Hot, nr 13 OHP). (mm)

Propozycja nie tyłku dla kaleŁcjoaerów

Hobby dla każdego
OSTATNIO przeczytałem vr „GNH" ciekawy felieton na te­

mat walorów spędzenia wakacji w kraju, nie za granicą. Cał­
kowicie podzielam zdanie redaktora ES-PE i składam czytelni­
kom propozycję odbycia niezapomnianych podróży bez załatwia­
nia wiz, wyczekiwania w kolejkach do kas walutowych, bileto­
wych itp. Będą to podróże w święcie znaczków.

Każdy z nas ma większą lub 
mniejsźą kolekcję znaczków, 
kopert, kart pocztowych kra­
jowych i zagranicznych. Na 
początek wystarczy taki wła­
śnie maleńki zbiór. Aby za­
poznać się z techniką kolek­
cjonowania znaczków zagląda­
my do Katalogu Popularnego 
Znaczków Polskich i Katalogu 
Specjalizowanego Znaczków 
Polskich. Następnie warto wy­
pożyczyć od bardziej zaawan­
sowanego kolegi katalog za­
graniczny, np. Michla (RFN), 
ten najbardziej popularny w 
Polsce. W bibliotekach Pol­
skiego Związku Filatelistów 
znajduje się wiele interesują­
cych pozycji — katalogów, 
książek, podręczników — trak­
tujących o tej zajmującej mi­
liony ludzi pasji.

Uzbrojeni już w taką wie­
dzę możemy osiągnąć wspa­
niałe rezultaty niewielkim 
stosunkowo kosztem. Aby 
wejść w posiadanie zbiorku 
np. „Mała galeria dzieł sztu­
ki” wystarczy wymienić czy 
kupić kilkadziesiąt znaczków 
z tematyki malarstwo w mu­
zeach świata, architektura lub 
zabytki, Daje to już pełną sa­
tysfakcję i zadowolenie! Każ­
de spotkanie ze znaczkiem 
rozwija naszą osobowość, wie­
dzę o świecie. stanowi bez­

sprzecznie wspaniałą przygo­
dę, kulturalną rozrywkę, a w 
dodatku doskonale relaksuje 
po trudach całego dnia. A te­
raz kilka zdań na temat hi­
storii poczty.

Pierwszy znaczek pocztowy 
na listach ukazał się w 1840 
roku w Wielkiej Brytanii. 
Wielu ma co do tego faktu du­
że zastrzeżenia: podobno już 
wcześniej posługiwano się na­
lepkami będącymi formą o- 
płaty za listy. W Polsce już 
w 1583 r. Stefan Batory u- 
stanowił opłatę za list pry­
watny w wysokości 4 grosze 
polskie. Jednak dopiero re­
forma angielskiego poczmi- 
strza Rowlanda Hilla ogarnęła 
wszystkie kraje i rok 1840 u- 
znano najważniejszym w hi­
storii poczty. Czy wprowadze- 
nie znaczka z nadrukiem wi­
zerunku królowej i napisem 
One Penny jest tylko zasługą 
Hilla — trudno już dzisiaj 
stwierdzić. Z pewnością hi­
storycy badać to będą je­
szcze długo...

A może nam uda się zna­
leźć w starym kufrze babci 
ten znaczek, tzw. czarny pen­
ny lub znaczek nr 1 Króle­
stwa Polskiego z 1860 roku? 
Nawet wartość znaczka z 1944 
roku przekracza nasze wyo­
brażenia... Zresztą nie tylko 

o wartość znaczków tu chodzi. 
Jest to po prostu hobby 
wprowadzające nieraz w eu­
forię, w pełen uroku, tajemni­
czy świat.

Warto wiedzieć, że nie mo­
żna otwierać listów palcem, 
czy innym tępym narzędziem. 
Do tego celu służy tylko o- 
stry nóż. Prawdziwy kolek­
cjoner na pewno nigdy nie 
zniszczy nawet najbardziej 
błahej przesyłki pocztowej: to 
przecież dokument epoki. 
Wszystko się liczy — stan ko­
perty, znaczka, stempla pocz­
towego, różnych dodatkowych 
napisów, nadruków...

Hobbystów filatelistyki I 
wszystkich zainteresowanych 
rozwijaniem swej kolekcjo­
nerskiej pasji proszę o uwa­
gi: czego oczekujecie w na­
stępnych publikacjach, czy je­
steście zainteresowani spotka­
niem filatelistów? Jeżeli będą 
chętni — spotkanie może się 
odbyć w październiku w NCK, 
podczas Wystawy Filatelisty­
cznej. Proszę o czytelne po­
danie adresu, nazwiska oraz 
wieku.

Z. F.

Najstarszy znaczek świata (z 
¡<¡40 roku) — marzenie wszys­

tkich kolekcjonerów.

Elżbieta POLUS-GOŁĄB, 
sastępca dyrektora Wydziału 
Handlu Urzędu miasta Kra­
kowa Lat 30 i... Dojeżdżając 
codziennie d,. nracv ■ z dow- 
rotem do Nowel Huty spraw­
dza zaopatrzenie w skleoach. 
robiąc własnoręcznie zakunr 
i stoiac także w kolejkach. 
Nie korzysta z żadnych uoraw- 
nień «d zaplecza (zresztą by­
łoby iei głupio). Ulubionym 
miejscem robienia sprawunków 
sa sklepy w os. II Pułku Lot­
niczego. Mąż — Józef Dozwala 
być dyrektorem, chociaż kobie­
ta zaabsorbowana w pracy za­
wodowej nie jest ani dobrą 
matką ani gospodynią domową, 
i znosi to tylko iako bardzo 
wyrozumiały towarzysz żrcia. 
On to wykorzystywał urlon 
wychowawczy dosladaiac ma­
łego Tadeusza który obecnie 
m? tuż prawie 4 lata.

Pani dyrektor kończąc Aka­
demię Ekonomiczna w Krako­
wie (kierunek handel we­
wnętrzny) wierzyła że można 
w handlu zrobić wiele, edr 
sie ma otwarta głowę wiado­
mości i zdrowe rece Teraz sa 
momenty że zaczyna czasem 
w to watoić. Ale i tak choć 
wszyscy na handel psioczą, 
zdarzaja sie iaśnieisze momen­
ty. kiedy uda się wybrnąć z 
karkołomnych svtuacii. o któ. 
rych wie tylko ona sama.

Jej pożywieniem są słodycze 
(ale i tak figura wspaniała), 
na obiad nie wystarcza czasu. 
Parę dni zaległego urlopu w 
Jaszowcu spędziła z svnem 
spacerując z nim... po sklepach, 
bv Dorównać lak to iest gdzie 
indzie i. Bardzo lubi książki, 
ale na razie tvlko ktinuie bo 
czytać nie ma k.iedv — może 
na emeryturze (bw)

■mit

Na góralską nutę
PODCZAS zakończonego 

niedawno w ramach Tygod­
nia Kultury Beskidzkiej, Fes­
tiwalu Folkloru Góralj Pol­
skich w 'Żywcu zespół ..HA- 
MERNIK” działający przy 
NCK odniósł kilka znaczących 
sukcesów. O tym, że nie by­
ło to łatwe, niechaj świadczy 
fakt, że w konkursie uczest­
niczyło aż 18 grup folklory­
stycznych z całego kraju. No­
wohuccy mistrzowie krzesane­

go i podhalańskich przyśpie­
wek zajęli w kategorii zespo­
łów prezentujących autentycz­
ny folklor góralski II miejsce 
otrzymując „Srebrne Serdusz­
ko”. Dziewczęcy chór „Hamer- 
nika” zajął I miejsce, a po­
nadto chwacko spisali się a- 
kompaniujący całemu zespo­
łowi muzykanci: Stanisław 
Graca i Marian Goca! grają­
cy na skrzypcach zajęli pierw­
sze i drugie miejsce w kate­
gorii ludowych instrumentali­
stów. (md)

NASZ COTYGODNIOWY KONKURS DI.A CZYTELNIKÓW

„To było w »Głosie«” po raz 11.

Czytelnicy pamiętają już, na czym polega nasz konkurs. 
Należy odgadnąć, z którego numeru „GNH” pochodzi frag­
ment artykułu i kto jest jego autorem. Odpowiedzi należy 
przesyłać lub przynieść osobiście pod adre­
sem redakcji (31-969 Kraków, Centrum Administracyjne, 
bud. „S", pok, 113). Ważne do losowania są tylko te na wy­
ciętym z gazety kuponie. Do wygrania — nagrody ufun­
dowane przez Spółdzielnię „BUDMET” (lusterka samochodo­
we, halogeny, lampy, donice kwiatowe).

Oto fragment do odgadnięcia:
„Leki przekazywane są do przychodni rejonowych kombi­

natu oraz poradni specjalistycznych CPS, pogotowia ratun­
kowego, poradni przeciwoparzeniowej, bloku operacyjnego, 
stacji zastrzykowej, laboratorium analitycznego, poradni 
sportowej”.

W 9. naszym losowaniu „TO BYŁO W «GLOSIE»” wy­
grała Wiesława Zamińska, zam. os. Piastów 25/3. W nagro­
dę otrzyma ona smycz automatyczną dła psa — (do ode­
brania w redakcji codziennie oprócz sobót i niedziel w godz. 
9—15).

Poprawna odpowiedź brzmi: nr 30-31 „GNH”, rod. Vio­
letta Kałużny „Felek, trzymaj ścianę”.

Kupon nr 11 ......... 1.......................

Imię, nazwisko, adres ...........

MIĘDZYNARODOWY HOTEL STUDENCKI 
„ALMATUR” znalazł w tym roku schronienie 
w akademiku Politechniki Krakowskiej przy ul. 
Skarżyńskiego w Czyżynach. Dzięki temu klub 
„FORMAT”, czyli królująca tam dyskoteka, miał 
stać się w czasie wakacji międzynarodową oazą. 
Jednak dyskoteka, przepraszam „Inter-club” 
(przynajmniej w lipcu i sierpniu) przyciąga 
przede wszystkim polską młodzież, a czym mo­
głem się przekonać w sobotę, 13 bm„ spędzając 
w „Formacie” dwie godziny. Jakie wrażenia? 
Myślę że powinienem podzielić się nimi zwłasz­
cza z władzami uczelni, aby te bliżej przyjrza­
ły się temu, co dzieje się pod ich skrzydłami.

Kiedy zjawiłem się przed wejściem o godz. 20 
(zabawa trwa od godz. 19 do 1 w nocy) bram­
karze zaoferowali ochotę wpuszczenia mnie do 
środka za tysiąc złotych. Nie było innego wyj­
ścia, wyciągnąłem banknot z kieszeni, mając 
nadzieję, że naczelny nie pozostanie obojętny na 
ten fakt, wyceniając mój tekst. W środku o dzi-

faia wybiegających z klubu osób. Każdy brat 
od bramkarzy bilecik, dzięki któremu mógł pó­
źniej wrócić do środka. Okazało się, że ten cały 
tłum to kibice dwóch dżentelmenów, którzy na 
trawniku postanowili wyjaśnić sobie kilka 
punktów spornych. Walka to była honorowa, 
nikt się nie wtrącał, z tłumu padały tylko fa­
chowe uwagi, przeplatające się z gorącym do­
pingiem. Kiedy było już po wszystkim, mło­
dzież wróciła na parkiet. Atmosfera stawała się 
coraz przyjemniejsza, ponieważ prezenter w żół­
tych szortach przekonywał tańczących, że kręcą 
się po parkiecie w rytm przeboju numer jeden, 
lub kandydata do przeboju numer jeden. Ba­
langa rozkręcała się na dobre, szkoda tylko, że 
ludzie jakoś tak smutnie dreptali w miejscu.

Trochę byłem zdziwiony, kiedy zobaczyłem 
kilku chłopców mających problemy z utrzyma­
niem równowagi. Chyba nie zaszkodziła im Pe­
psi? Później wszystko sie wyjaśniło. Wystarczy­
ło mieć 2500 zł, aby tę kwotę zamienić przed

Klub „Format44 zaprasza
Wo tłoku jeszcze uie było, co wskazywałoby na 
to, że bilety po cztery stówy powinny jeszcze 
być w kasie. Dobrze wiem, że lepiej w nocy 
szukać igły w stogu siana niż bramki, która 
nie bierze pieniędzy, ale wiem też jednocześnie, 
że w szanujących się krakowskich klubach naj­
pierw sprzedaje się bilety, a dopiero później za­
rabia na spóźnialskich. Jedni zarabiają dyskre­
tnie, „z wdziękiem”, a drudzy nie przejmują się 
zupełnie niczym, głośno oznajmiając stawkę, 
„kasują” klientów bez zmrużenia oka.

W środku dwie sale, na lewo barek i telewi­
zor, na prawo tańce. Rozgrzany cennikiem, po­
stanawiam ostudzić się butelką czegoś zimnego. 
Mają Pepsi, sok z czarnej porzeczki, tonie i ja­
kieś oranżady. Można też kupić Klubowe, ale 
na tym repertuar już się kończy. Decyduję się 
na colę, która kosztuje tutaj tyle, ile w lokalu 
II kategorii. Uśmiechnięty młodzian bierze pie­
niądze, nie zapominając o kaucji za butelkę. 
Film w telewizorze nie wciągnął mnie, postano­
wiłem rozruszać więc kości. Młodzieniec za ba­
rem odebrał butelkę, a zamiast kaucji uraczył 
mnie uśmiechem. Nie będę się upominał, pomy­
ślałem, przecież nie przyjechałem ze wsi. W 
końcu każdy stara się robić swój biznes, z cze­
goś trzeba żyć. Nie ma alkoholu, nic do jedze­
nia, więc chociaż te kaucje...

Zanim dobrnąłem do parkietu, porwała mnie

klubem, dzięki specjalnemu wysłannikowi do są­
siedniego akademika, na butelkę wódki. Nie zdą­
żyłem pozachwycać się muzycznymi propozycja­
mi prezentera, bo ponownie, naśladując innych, 
wybiegłem przed budynek. Znowu ktoś kogoś 
bił, jeden uciekał, drugi gonił. Miałem wraże­
nie. że jednym z napastników był bramkarz, ale 
pewności nie mam. było już ciemno, a ja woła­
łem się nie zbliżać. Wracając do środka, natkną­
łem się na parę, która zastanawiała się czy dać 
wpuszczającym po... 1500 zł od osoby. Była do­
piero godz. 10, ciekawe ile bramkarze biorą w 
„Formacie” przed północą? Ponieważ na par­
kiecie nadal królowały przeboje, a film lecący 
na video już widziałem, postanowiłem wrócić do 
domu na kino nocne. Nie miałem ochoty oglą­
dać trzeciej bójki. Przed akademikiem spojrza­
łem do góry i zobaczyłem nazwę budynku — 
„Rumcajs”. No tak. wszystko jasne.

Nie odkryję Ameryki twierdząc, że nie ma w 
Krakowie znakomitej dyskoteki, ale prawdą 
jest też twierdzenie, że im dalej od centrum 
tym gorzej Zdarzają się oczywiście wyjątki, ale 
prawo to nie dotyczy „Formatu”. Wieczoru snę- 
dzonego w tym klubie mile wspominać nie bę­
dę. To chyba jednak nikogo nie obchodzi, bo 
jak mówią Amerykanie business is business.

Jacek KRĄG
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34Piątek — fi) VHI
PROGRAM I

16.55 Za kierownica
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie — ..Do­

rożkarz nr 13'’
18.30 Uli i Olli — program 

rozrywkowy
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik
20.00 XXV Międzynarodowy 

Festiwal Piosenki — So­
pot ’ss

21.30 Żniwa «8
21.50 Sopot '88
23.50 DT — komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Polak w przyrodzie 
19.00 Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwiec- 
kiego

19.30 Dookoła świata
20.00 Magazyn .Piątek”
21.10 Panorama dnia
21.45 „Śpiąca królewna’ — 

film fab. prod. franc.
23.20 Wieczorne wiadomości
23.25 Telewizja noca

Sobota — 20 VIII
PROGRAM I

ł.PO Kino najmłodszych — 
„Zamieniona królowa” 

10 10 Chwila z piosenka
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze 
11-25 Magazyn lotniczy
11.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie — „Praca i kwiaty’
12.35 Bariery
13.05 „Twarzą w twarz — Ul- 

janow”
13.20 Telewizyjny koncert ży­

czeń «£a honorowych 
krwiodawców

1351 Na krawędzi głowa
14.10 „Wieś — żywność — po­

trzeby“ — dzień FAO
14.56 Antologia dramatu pow­

szechnego — Michał Sał- 
tykow-Szczedrin „Cie­
nie”

16.35 Losowanie dużego lotka
16.45 Telewizja prowincja
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem’ 

<8) — serial
18.30 Butik
19.00 Dobranoc
19 10 Z kamera wśród «wie-

rzat
19.30 Dziennik
20.00 XXV Międzynarodowy 

Festiwal Piosenki — So­
pot ’88

21 30 Tydzień w polityce
23.20 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.40 DT — wiadomości
23 45 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskieso
23.50 Kino nocne — „Inspek­

tor Bellamy’ «)
0.35 Zakończenie programu

PROGRAM D
14.55 Powitanie
15.00 Magazyn auto-mote
15 30 ..Akcja O.P.E.N” —
16.30 W kręgu kina — Wlady. 

sław Hańcza
17.20 Spektrum
17.50 Polaka Kronika Filmo­

wa
16.00 Kronika
13.30 Spotkanie z Kalinka
19.10 Jarmark Dominika
19.30 DeskomaRia — felieton
20 00 Studie aport
21.30 Panorama dnia
21.45 I.ata dwudzieste, lata 

trzydzieste — „Wśród 
nocnej ciszy" — film

23.40 Wieczorne wiadomości

Niedziela — 21 VHI
PROGRAM I

9.00 Kino teleferii — „Wyspa 
skarbów” (1) — Kim fab. 
prod. ZSRR

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owadów” 

(4) — film przyrodniczy
11.05 Siedem anten 
1Í.35 Kraj za miastem
12.05 Telespotkania — śpiewa 

Josif Kobron
12.30 Wędrówki po NRD
12.40 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.25 Program dnia
13.30 Telewizyjny film doku­

mentalny — „Riwiera 
kvarnerska”

14.00 Powiększenie — fotoma- 
gazyn

14.20 Prezydenci — Franklin 
Pierce (1853—57)

1*50 Gdzie sa taśmy z tam­
tych lat

15.20 „W kamiennym kręgu” 
(14 i 15) — serial prod. 
brazylijskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.10 Marek Sierocki zaprasza
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Komediantka" (3) —

film TP
20.55 Sportowa niedziela
21.25 Siedem dni na świecie 
2135 Program rozrywkowy
22.25 DT — wiadomości
22.30 „W kamiennym kręgu” 

(14 i 15 — powtórzenie)
PROGRAM II

9.55 Przegląd tygodnia (dla 
niesłyszacych)

10.30 Film dla niesłyszacych
— „Komediantka” (3) —
— film TP

H.25 „Jak spadajacy orzeł” — 
wojskowy program dok.

11-55 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 „Sztuka ogrodowa • 

Polsce” (6)

W
19 VIII—25 VUI

tt.56 „Czarne korzenie eywi- 
iizaeji Egiptu”

i&M 100 orlan do dr Micha­
liny Wisłockiej

13.50 Bliżej świata
15 20 Wydarzenie muzyczne — 

XIV festiwal chopinow­
ski w Dusznikach Zdro­
ju

16.60 Na lorze postojowym
10.25 Aktualności kulturalne 

muzyka świata na mkla- 
nym ekranie

16.46 „Kino-Oko” — kalejdo­
skop filmowy

17.45 Opowieści Michaiła 
Zoszczenki

18.00 50-tka pana Janka
19.00 Muzeum Azji 1 Pacy­

fiku ma 15 lat
19.30 „Owym ostrzem śmierć 

mi zadasz” — widowi­
sko muzyezno-ooetyckie

20.00 Studio sport
»1.00 „Sensacje XX wieku” — 

pierwszy pancerny eios
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (4) — aerM

prod. USA
22.30 Wieczorne wiadomości 
M.35 „Klipsy” — program

rozrywkowy

Poniedziałek — 22 VIU
PROGRAM I

H.19 Program dnia
17.16 Teleexpress
H80 „Tajemnica Enianw" 

(8 — out.)
16.90 Nazywam sie Sunder — 

program rozr.
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Teatr TV spektakl M 

bis — Antoni Cwojdziń­
ski — „Hipnoza”

Htó Żniwa '88
21.26 Telewizyjny Kina doku­

mentalny — „Bliskość 
utworu”

*1.56 Wokół wielkiej sceny — 
magazyn operowy Piotr« 
Nedzyńskiego

PROGRAM U
Fi.56 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Antena „Dwójki* m 

najbliższy tydzień
1650 „On.” — magazyn dis 

panów
M 00 Zza kulis Sopotu — ae- 

portaż
19.30 ..Szansa” — reportaż
20 00 „Kogel-magiel”
21.00 Eskadra do zadań «oe. 

ejalnych
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie — ..Romanza 

finale” (3)
22.40 Wieczorne wiadomości
2245 Piosenka aktorska

Wtorek — 23 VIII
PROGRAM I

8.50 Domator — encyklopedia 
zakopiańska

9.00 Teleferie — „Krąg”
9.25 Kino teleferii — „Samo­

chodzik i templariusze”

(4) — „Podziemny labi­
rynt”

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Złote obrączki” (4) — 

serial prod. hiszpańskiej
16.45 Program dnia
1650 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
1710 Lex — zapowiedź pro­

gramu
17.15 Teleexpress
17.30 Popołudnie z X muza
18.20 Flesz — magazyn mu­

zyczny
18.50 Dobranoc
19 00 Lex — dzieciece losy —

magazyn społeczno- 
prawny

19.30 Dziennik
20.00 „Złote obrączki” (4) — 

serial prod hiszpańskiej
20 55 Program publicystyczny
21.30 Zawsze po 21-szej
22 15 Spory — program publi­

cystyczny
PROGRAM II

17.55 Program dnia
18 00 Kronika
18.30 Ojczyzna — polszczyzna
19.00 Zza kulis Sopotu
19.30 Studio sport
2000 Zodiak — koncert na 

skrzypce i syntezator 
Karlheinza Stockhause- 
na

10.45 Non sten kolor
21.30 Panorama dnia
21 « ..Piękne dzielnice" (3) —

„Paryż wiosna — lało 
1913” - serial

Środa — 24 VIII
PROGRAM I

9 09 Teieferie najmłodszych 
10.00 DT — wiadomości
16.19 „Zakae wjazdu" — t»m
16.45 Program dnia
16.56 Radar
17 65 lasowanie Exoreae i Su­

per Ix>tka
17.15 Teleexpress
17-30 „Ginącą przyroda” (9) — 
1800 Telewizyjny film doku­

mentalny — ..Mała Pol­
ska w Michigan”

18 40 Laboratorium — waka­
cyjne wydanie progra­
mu

18.50 Dobranoc
19.00 Gra o miiion
19.30 Dziennik
20.00 „Tajwańska kanasta” — 

film fab. prod jugosło­
wiańskiej

21.35 Żniwa ’88
21.50 Klub międzynarodowy
32.25 Sztuka sprawiedliwości 

— felieton Stanisława 
Podemskiego

PROGRAM II
17 55 Program dnia
18 00 Kronika
18.30 Studio aport
19.00 Zza kuli« Sopotu
18.30 Uwaga dokument
20.15 Rumunia
21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
34.46 „Kabaret” — film fab 

prod amerykańskiej
Czwartek — 25 VIII

PROGRAM I
8.55 Kino teleferii — „Bajka 

• gwiezdnym ehłopcu” 
10 00 Dr — wiadomości
10.19 „Sprawy majora Zema­

na” (8) — aerial
16.50 ..Kompleksowa technolo­

gia uprawy pszenicy” —
17.19 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Siadami pieriestrojki —
17.59 Telewizyjny film doku­

mentalny — „Na stru­
nach gitary”

18.25 Poligon
1850 Dobranoc
19.00 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dziennik
»0,00 „Sprawy majora Zema­

na" (8) — .Wieść z nie­
znanego kraju” —serial

21.30 Pegaz
22.15 Czym żyje świat
2240 DT — komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Wrocławski kongres 1848
19.00 Magazyn 102
19.30 Deskomania
20.00 Międzynarodowy Festi­

wal Cyrkowy
21.00 Ekspress reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Stanisław Ignacy Wi­

tkiewicz — „Listy do 
Niny"

POZIOMO: 7. kitkumąsztowy żaglowiec, 8. wśród przetworów 
owocowych, 9. metoda, ustrój, 19. moc, 11. starogreeki rynek, 14. 
zuch, śmiałek, 17. staż lub rzeka, 19.-uszkodzenie, wada, 26. hw- 
dował piece, 21. płynie prze» Leningrad, 22. wyścigi, 23. półpro­
dukt z roztartych owoców łub warzyw, 26. pieniądz s wysokim 
kursem, 29. nadzienie, 31. konstruktor wysokoprężnego siłnilw, 
(niem.), 32. np. stadion, 33. krwawa zemsta, 34. jedna s płonet.

PIONOWO: 1. pehnięeie szpadą, lub łopatą, 2. nicość, S. gospo­
darstwo hodowlane na Antypodach, 4. oper* Toscaniniego, 5. (feł- 
logen), masa komórkotwóreza pod korą drzew, 6. niemiła sytua­
cja, 12. stare miasto w Dolnej Saksonii nad rzeką I.eine, 13. okaz, 
coś wyjątkowego, 15. (fonetycznie) nazwisko znanego niegdyś wy­
twórcy wyrobów czekoladowych, 16. pustynny insekt, 17. zna sym­
bol V, składnik stali specjalnych, 18. jedno z kąpielisk na wy­
brzeżu bałtyckim, 24. nazwa (skrót) Fund. Narodów Z jednoczonych 
Pomocy Dzieciom, 25. etat, miejsce praey, 27. drzewo śródziemno­
morskie. 28. ttireeka metropolia, 29. marynarka, 36. aeiekinier.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR »

POZIOMO: 1. zapał, 7. ambu­
lans, 8. Styks, 8. kaszalot, 12. 
portfel, 14 agat, 18. beletrysty­
ka, 19. pulpit, 25. Solski, 2». 
współzawodnik, 29. apeyda, 30 
kosz, 33. Przemyśl, 34. prymas. 
38. zbiornik, 38. rybołówstwo 
43. strzecha, 44. Marysieńka.

PIONOWO: 1. zysk, 2. płyn 
3. Łask. 4 abisal, 5. alpaka, C. 
angora, 10. rower, 11. stres, 13. 
Ebro, 15. gzyms, 16. traki, 17. 
Oslo, 19. pawik, 20. lapis, 21. 
igła, 22. Kair, 23. poseł, 24. an­

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45 >te daiee- 
ko” prod. USA, od 12 lat, godz.
17.45 i 20.00 „Plata«” prod. 
USA, od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 „■•>- 
kax nr 927” prod. koreańskiej, 
od 15 lat, godz. 17.45 „Zdrada i 
zemsta” prod. chińskiej, od 15 
lat, godz. 20.00 „Nikt nie jest 
winien” prod. polskiej, od 15 lat.

SFINKS nieczynne (przerwa 
urlopowa).

TEATR LUDOWY
25 bra. godz. 18 „Zemsta” A- 

leksandra Fredry.

NCK
Eksperymentalny Teatr Dzie­

cięcy „Ykademia Pana Brzech­
wy”, laureat licznych nagród na 
festiwalach, zaprasza do współ­
pracy chłopców w wieku 7—15 
lat, posiadających uzdolnienia 
muzyczne 1 wokalne. Przesłu­
chania kwalifikacyjne odbędą 
się 5 i 8 września w godz. 18—18. 
Poza tym NCK zaprasza 19 bm. 
o godz. 16.30 na koncert zespo­
łów dziecięcych z Kijowa, a 22, 

tyk, 25. skalp, 26. listy, 27. ka­
dra, 31. orbita, 82. zbocze, 33 
paniez. 35. Równe, 86. motek 
37. stok, 39. kram, 40. zbór, 41. 
kłos.

Nagrody książkowe aa po­
prawne rozwiązanie krzyżówk- 
w 32. numerze „Głosu Nowej 
Huty" wylosowali: Władysław 
Sudoł, 31-943 Kraków, os. Spół­
dzielcze Sb/11, Jemy Pajtssz 
31-207 Kraków, uL Siemaszki 
30/17, Janusz Pisarski, 84-410 
Rabka, ul. Rynek 3.

UWAGA. Nagrody wyślomy 
pocztą.

3 i 24 bm. o godz. 17 na kon­
cert bluesowego zespołu Man- 
key Business. 25 bm. o godz. 17 
nastąpi otwarcie wystawy prac 
członków Związku Edukacji 
Plastycznej, absolwentów Wy­
działu Wyehswania Plastyczne- 
gs WSP. B-.dzie można oglądać 
malarstwo, grafikę, rysunek i 
rzeźbę. NCK zaprasza również 
dzieci i młodzież do swojej 
pracowni komputerowej i na 
programy telewizji satelitarnej. 
Ciekawie można spędzić czas w 
pracowni modeli latających i 
szkutniczej. Od 7 września NCK 
proponuje nową imprezę dla do­
rosłych. W każdą środę w godz. 
17.30—20.30 odbywać się będą 
wieczorki taneczno-rozrywkowc 
z udziałem kapeli podwórkowej 
„Paka Zbycha”.

ZDK „BUDOSTAL”
Zakładowy Iłom Kultury „BU­

DOSTAL” w es. Złota Jesień 
zaprasza 25 bm. o godz. 19.30 
na melodie retro w wykona­
niu kapeli podwórkowej „Ku­
ranty”. Poza tym we wtorki o 
godz. 17 odbywają się dyskote­
ki dla dzieci i młodzieży, a w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 
20 video disco dla dorosłych.
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POGŁOSY
W tym roku osobiście słyszałem, jak zespół VAVEL UNDER­

GROUND i Nowej Huty wyśpiewywał piosenki obrażające u- 
ezucia religijne oraz księży katolickich. Czy w Jarocinie nie ma 
cenzury? Kto zezwala na śpiewanie prowokacyjnych i szkodli­

wych treści? Tę wypowiedź pracownika jarocińskiej PKP za­
mieścił Jan Galub* w swoim tekście pt. „Oaza wolności". Nie­
stety, nie wiem, z jakiej gazety tekrt ten pochodzi, ponieważ 
miałem w rękach tylko wycinek.

Czy słyszeliście już o całej 
jarocińskiej aferze, związane’ 
z piosenką „Niedziela rano"? 
Dziennikarze jak zwykle po­
jechali na festiwal szukać sen­
sacji, a że nie było w tym ro­
ku mszy satanistycznej lub 
czegoś w tym rodzaju, wśęe 
stwierdzili, że lepszy rydz niż 
nic. Aby nie było wątpliwo­
ści, najlepiej jeżeli każdy sam 
przeczyta tekst tak „rekla­
mowanej" piosenki. Oto sło­
wa:

Kiedziela rano, niedziela rano, 
niedziela rano 

jś ludzie jak od wieków tak 
samo, tak samo 

Biją dzwony, biją dzwony,
znów biją dzwony

A księża jak co tydzień mamią 
nas z ambony 

Ztoto na rękach, złoto na 
szyjach 

Złoto na rękach, najlepsze 
ubrania

A księża jak co tydzień 
O ubóstwie prawią Wam 

kazania

Jeszcze jedno, autorem tych 
słów jest lider zespołu Bru­
das, czyli Wielkie Jolcro, czyli 
Krzysiek Piskadło, student re­
ligioznawstwa. Oczywiście 
tekst jest ocenzurowany. Mo­
żna się nie zgadzać z treścią 
tej piosenki, można cały pro­
blem pominąć milczeniem, ale 
dużą przesadą jest mówienie o 
ataku nowohuckiego zespołu 

na religię katolicką. Ci, któ­
rzy tak twierdzą, nie znają 
polskiej muzyki rockowej 
choćby niektórych piosenek 
Kultu. Nie jestem fanem tego 
utworu, ale nie rozumiem ata­
ku na te słowa. Przecież nikt 
nie krzyczy, kiedy ze sceny

Vavel Underground

„Nowa muzyka 
starego Krakowa"

padają gorzkie słowa na rze­
czywistość, w której przyszło 
nam żyć, na ludzi, którym to 
zawdzięczamy, także na ustrój. 
A tak już zupełnie na margi­
nesie to muszę Wam zdradzić, 
że Krzysiek zupełnie świado­
mie pisał te słowa, przewidu­
jąc późniejszy bieg zdarzeń. 
To przecież też sposób na lan­
sowanie własnej kapeli. W 

krajach, gdzie showbusiness 
jest przemysłem, dobrze o tym 
wiedzą. To wszystko jest bez 
sensu — dodaje Python, czy­
li Grzesiek Drozd, wokalista 
zespołu.

Trzon kapeli stanowią wła­
śnie Brudas i Phyton. Grają 

z nimi jeszcze Sławek Zirmi- 
slawski (perkusja) i Artur 
Niestrój (gitara basowa). Na­
zwa VAVEL UNDERGROUND 
(czyli nowa muzyka starego 
Krakowa) obowiązuje dopiero 
od Jarocina. Wcześniej świat 
znał ich pod nazwą Dwie Do­
rotki. Powstali w styczniu w 
1987 roku. Pierwsze próby 
mieli w NCK, tam również 

swój pierwszy koncert. Póź­
niej wygrali przegląd kapel 
rockowych w Dworku Biało- 
prądnickim. Wtedy właśnie 
dołączył Sławek, bębniący 
także w Dawn. Teraz próby 
odbywają się na strychu jed­
nej z kamienic przy Rynka 
Głównym Nową nazwę wy­
myślił pewien „zakręcony” fa­
cet ze Skierniewic, bo ta 
pierwsza była przypadkowa. 
Po prostu dwie napotkane na 
ulicy dziewczyny miały t® 
samo imię — Dorota. Niektó­
rzy nową nazwę kojarzą a 
Velvet Underground, a ja je­
stem przekonany, że Python 
lub Brudas nie mieliby nic 
przeciwko karierze podobnej 
do tej, jaką zrobił Lou Reed 
i jego kumple.

We wrześniu zagrają na 
„Poza Kontrolą” w Warsza­
wie, wcześniej w Chojnowie, 
Jurek Owsiak obiecał nagra­
nia dla „Harcerzy”. Mają już 
dziewczynę, która zagra na 
trąbce. Myślą jeszcze o dru­
giej gitarze i klawiszach. „Po­
głosy” bacznie przyglądają się 
ich poczynaniom.

(jack)

25 tan. a godz. M przedstawieniem „ZEMSTY” Aleksandr» 
Fredry TEATR LUDOWY rozpoczyna pracę po wakacjach. Spek­
takl reżyserował Stanisław Igar, scenografię przygotowali Józef 
Napiórkowski i Ryszard Stobnicki. Postacie wykreowali: Maja 
Wiśniewska, Władysław Bułka, Andrzej Gazdcczka, Henryk Gi­
życki, Zdzisław Klucznik, Tadeusz Szauiecki.

Następne przedstawienia odbędą się 25 i M hm. również • 
godz. 18.

Przed rozpoczęciem nowego sezonu przypominamy recenzją 
spektakl, który powstał przed wakacjami i x pewnością będzie 
grany w nowym sezonie.

„Teatrzyk Zielona Gęś” zaprasza

•J

Czym różni się kobieta 
od... podłogi?

Już w maju zaprezentowano 
na scenie „Nurt” premierę 
„TEATRZYKU ZIELONA 

GĘŚ” według tekstów Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego, w adaptacji i reżyse­
rii Marka Gaja. Oglądanie 
Gałczyńskiego to duża przy­
jemność. a poza tym ten spek­
takl jest w obecnej chwili bo­
daj najlepszą propozycją no­
wohuckiego teatru, tak więc 
widzów na małej scenie nie 
powinno zabraknąć. Rozpo­
czyna się przecież właśnie ko­
lejny sezon teatralny, kończy 
sie wakacyjna przerwa.

Spektakl Marka Gaja to kil­
kanaście małych utworów 
które łączy ze sobą postać kon­
feransjera Zagajewicza. pró­
bującego za każdym razem za­
powiedzieć to, eo nas czeka, w 
sposób efektowny, zaskakują­
cy, różniący snę od poprzed­
nich zapowiedzi. W roli Za­
gajewicza oglądamy wspaniale 
sobie radzącego Andrzeja 
Franezyk*. Opróci niego w 
spektaklu występują także: 
Barbara Szałapak, Ziuta Za­
jącówna, Dariusz Gnatowski 
Krzysztof Góreekl, Ireneusz 
Kaskiewiea i Andrzej Słabiak

Przed laty Artur Sandauer 
napisał, że „Gałczyński, jak 
nikt inny, pojmował, że naj­
lepszy sposób przekonywania 
to humor. Nie dajmy się jed­
nak łudaić pozorom: grotesk* 
kryła tu najgłębszą powagę 
nonszalancja najsurowszą dy­
scyplinę. Gałczyński był Stań­
czykiem poezji polskiej”. Kon­
stanty Ildefons był poetą do­
prawdy niedoścignionym, któ­
ry potrafił wspaniale połą­
czyć w humoresce bezintere­
sowną zabawę dla samej za­
bawy z satyrą, często karyka­
turalnie spiętrzoną do grote- 
*.u. której ostrze wymierza 
poeta w niedoskonałości orga­
nizmu społecznego i wady po­
szczególnych jednostek. Nie­
którzy twierdził, że poeta tra­
fił w jakiś zasadniczy nerw 
współczesności. Rodzaj jego 
humoru, wyczucie pure non­
sensu. którym się posługiwał 
z nonsensem w życiu walcząc, 
groteskowa fantastyka wyo­
braźni — to cechy bardzo no­
woczesne. Zadecydowały one 
między innymi o wielkiej po­
pularności jego poezji.

Mówiąc • Gałczyńskim jako 
autorze wszystkich skeczy 

składających się na „Teatrzyk 
Zieloną Gęś”, nie możemy za­
pominać. że na sukces tego 
przedstawienia wpływ miał 
nie tylko tekst. Wydawałoby 
się pozornie, że reżyser i pra­
cujący z nim aktorzy posta­
wili na pewniaka, no bo mo­
żna sądzić (ja oczywiście tego-- 
nie robię), że teksty Gałczyń­
skiego grać będą same. Nic 
bardziej błędnego: często by­
wa tak, że to. co na pierwszy 
rzut oka wydaje się nam pro­
ste, sprawia najwięcej kłopo­
tów. Twórcy spektaklu (nie 
wolno zapomnieć o autorce 
scenografii Małgorzacie Czer­
wińskiej, znakomicie dopaso­
wującej się do klimatu Gał­
czyńskiego i zamierzeń Gaja) 
odwalili kawał dobrej, bardzo 
potrzebnej nowohuckiej sce­
nie roboty. Aktorzy bawiąc się 
na scenie (to wyjątkowo cięż­
ka praca) co chwilę rozśmie­
szają widzów, zaskakując ich 
kolejnymi dowcipami i za­
bawnymi scenkami

Czy wiecie, ezym różni się 
piękna kobieta od podłogi? O- 
ióż niczym, obie często bywa­
ją napastowane. Myślę, że te*

maleńki fragmencik „Zielone? 
Gęsi” zachęci wiele osób do 
odwiedzenia małej sceny Tea­
tru Ludowego. Naprawdę war­
to. Ja do pochwał dla reży­
sera Marka Gaja i autorki 
scenografii Małgorzaty Czer­
wińskiej chciałbym jeszcze do­

Fot. ZBIGNIEW ŁAGOCKI

rzucić gratulacje dla Jurka 
Kluzowicza, którego muzyk* 
z pewnością zmusiłaby do o- 
klasków samego Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego.

Jacek KRĄG

POWRACAM dziś do kwe­
stii biednego używani* w 
jezytett Dofek'« zwrot« 

„opierać z i e o eoś” i 
wyrażenia ..«party • 
eoś”. Ostatnio z nieDok-Mem 
obserwuje noiaw anie sie feń* 
rodzaju uchybień iwż nie tyt­
ko w rozmaitych stwawozda- 
niach. referatach tt®. lecz tak­
że w... prasie! Czytam »« 
przykład, że oosten technicz­
ny opiera »i e o nau­
kę. kltófry soortowe — • 
* t a t u t z osobowością tcaw- 
na. a konceoci* rtaneni* ta­
śm* opartego o czy­
telnika z oołotków stra­
wiła racie bytu...

Od dawna wszystkie słow­
niki i poradniki językowe 
przypominają, że w znaczeniu 
przenośnym, gdy chodzi 
o uczynienie czegoś podstawa 
swego działania, opieranie się 
jest opieraniem się na ezymś. 
a nie o coś! Zgodnie z tą 
zasadą niewybaczalny błąd 
popełnia ktoś, kto mówi — 
przykładowo właśnie — że 
postęp techniczny opiera się 
• naukę, zamiast poprawnie: 

opiera się na nauce, a za­
rządzenie oparte jest o prze­
pisy. zamiast: oparte jest na 
przepisach.

Co innego, kiedy czasowni­
ka „opierać się” i imiesłowu 
„oparty” używamy w ich 
konkretnych. realnych 
znaczeniach. Wtedy najzupeł­

0 opieraniu się..
niej właściwe są konstrukcje: 
opierać się o, oparty o. np. 
Staruszek nie mógł dłużej o- 
pierać się o okno; Zmęczona 
kobieta oparła się o ścianę; 
Dziecko skończyło jeździć na 
rowerku i oparło go o mur.

Nieznajomość konstrukcji, o 
których wspomniałem wyżej 
(w ich przenośnym znaczeniu), 
doprowadziła do zupełnie 
nieoczekiwanego rozpowszech­
nienia się i zadomowienia w 
polszczyźnie nieudolnego wy­
rażenia „w oparciu o...” 
Doszło do tego, iż niektórzy 
liberalni językoznawcy uzna-

mówimy po pólku
lii za dopuszczalne sformuło­
wania: w oparciu o przepisy, 
w oparciu o zeznania świad­
ków. Skutki takiej decyzji o­

kazały się opłakane. Oto po­
sługujący się i wielką ocho­
tą wyrażeniem „w oparciu o”, 
mając pamięć obciążoną taką 
właśnie konstrukcją, zaczęli 
z czasem przenosić ją na 
zwrot z czasownikiem „opie­
rać się” i wyrażenie z imie­
słowem ..oparty”. Powstały 
więc konstrukcje — potworki 
w rodzaju: opierać się o 
czyn społeczny, gaze­
ta oparta o czytelni- 
k a. Zapomniano po prostu, że 
choć od biedy można powie­
dzieć: w oparciu o przepisy, 
w oparciu o zeznania świad­

ków, nie wolno absolutnie 
użyć w podobnym kon­
tekście konstrukcji: • p i e- 
rać się o przepisy, 
opierać się o zezna­
nia świadków, lecz wy­
łącznie: opierać się na prze­
pisach, opierać się na ’zezna­
niach świadków itd.

Nie ukrywam, iż jedno­
znacznie opowiadam się z* 
usunięciem z polszczyzny raz 
na zawsze nieudolnego wyra­
żenia „w oparciu o”. O 
wiele lepsze od niego są okre­
ślenia: na podstawie przepi­
sów, na podstawie zeznań 
świadków bądź konstrukcje z 
imiesłowem przysłówkowym 
współczesnym — opierając 
się na przepisach, opierając 
się na zeznaniach świadków. 
One właśnie polecane są 
przez słowniki.

Maciej MALINOWSKI

DANIELA NOWAK

Katedra
złudzeń

Konają chwile bezczynności 
Złodziejstwa 
nieróbstwo
sięgają nie narodzonego 
pokolenia
Katedra Złudzeń 
ciągle czeka

a kryzys 
wymownie patrzy nam w ociy
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MISJO kto chyba przypuszczał, it w trzeciej serii 
rundy jesiennej rozgrywek nowego sezonu piłka- 
rxe Hutnika, występując na boisku w Świdniku, 
doznają tak druzgocącej porażki w meczu x 
Avią — aż »—3! Kilka dni wcześniej wygrali 
przecież- na własnym boisku z Resovią, która przed 

dwoma tygodniami nic dała najmniejszych szans właśnei ze­
społowi ze Świdnika, odprawiając go z bagażem 3 goli i minu­
sowym punktem. Jaka była zatem przyczyna nagłej obniżki 
formy prawie wszystkich piłkarzy z Suchych Stawów? Co spra­
wiło, iż przegrali oni tak wysoko???

Zanim przeanalizujemy e- 
kolicznoici (ale te własne) 
wpadki x Avią, spróbujmy o- 
bicktywnie «cenić sobotn li­
gowy mecz hutników. Zda­
niem trenera Andrzeja Bic- 
iendy i Władysława Lacha 
już dawno nie rozegrano w 
Mdze tak dziwnego spotkania, 
(tego samego zdania byli 
dziennikarze). Z jednej stro­
ny zwycięzca, czyli Avia, 
mógł wygrać nie 3—6, ale 
nawet- 5—0, z drugiej jed­
nak — mógł zejść z boiska 
pokonany 3—0! W pierwszej 
połowie stroną przeważającą 
byli nowohucianie, grający 
spokojnie, mądrze. Już po pa­
ru minutach dało się zauwa­
żyć, iż Gierek, Kraczkiewiea, 
Waligóra i inni są lepiej wy­
szkoleni technicznie, wykazują 
większą piłkarską dojrzałość, 
charakteryzuje ich dyscypli­
na w realizowaniu założeń 
taktycznych. Powinni też 
szybko nasi piłkarze pierwsi 
zdobyć gola. Po ładnej kombi­
nacji całego zespołu Kot zna­
lazł się na polu karnym. Nie­
stety, zamiast uderzać dołem 
bądź zagrać jeszcze do kole­
gów, zdecydował się na mało 
precyzyjny, półgórny strzał, 
który bez trudu obronił bram­
karz. Później jeszcze raz hut­
nicy zagrali w wielkim stylu. 
Gierek otrzymał piłkę w środ­
ku pola i ruszył śmiało przed 
siebie. Waligóra i Kasztelan 
w mig połapali się, w czym 
rzecz, umiejętnie „ściągnęli” 
w swoją stronę opiekunów, 
robiąc miejsce dla Jacka, któ­
ry w swoim stylu, po serii 
zwodów wpadł na pole kar­
ne. Wydawało się, iż musi 
paść gol, ale Gierek to arty­
sta i partacz w jednej osobie: 
zaczął kombinować, przekła­
dać piłkę z nogi na nogę, 
wreszcie kiedy już postano­
wił strzelać, uczynił to tak a- 
nemicznie, że golkiper gospo­
darzy nie miał trudności ze 
»łapaniem piłki Rywale zre­
wanżowali się zaledwie jed­
nym strzałem w poprzeczkę.

Fałat»» wpadka w Świdniku!

KILKA UWAG
do panów futbolistów...

Za grę w 1 odsłonie nasi 
futbolióci zasłużyli na słowa 
uznania, zebrali zresztą do­
wody sympatii także od •- 
biektywnych widzów*. Cł by­
li zadowoleni, iż mimo 30- 
slopniowcgo upału spotkanie 
stało na dobrym poziomie I 
dostarczyło sporo emocji 
(gospodarze też walczyli b. 
ambitnie). Nie wiem, ez.y zna­
lazł się wtedy choć jeden 
śmiałek spośród kibiców, któ­
ry by przewidział, iż po przer­
wie mecz przybierać tak dia­
metralnie inny, niekorzystny 
dla gośei obrót, a gospodarze 
strzelą aż 3 gole? Hutnik 
miał wszystkie atuty, by spo­
kojnie, po swojej myśli, dą­
żyć do celu. A jednak do­
szło do niespodziewanie przy­
krej porażki. Dlaczego? Mówi 
trener Biclenda:

— Przeżyłem szok. Druga 
część meczu rozpoczęła się 
tak samo jak się skończyła 
pierwsza, tzn. po naszej my­
śli. Ruszyliśmy do ataku i 
Gierek znowu stanął przed 
idealną szansą wpisania się 
na lisię strzelców. Niestety, z 
paru metrów uderzył niecel­
nie. Wydawało się, że będzie 
dobrze. Zauważyłem jednak, 
że moi zawodnicy zaczynają 
szanować piłkę, zwalniać grę 
(odczuwali chyba trudy gry 
w tropikalnym upale). Choć 
czuli się pewniej od gospoda­
rzy, kontrolowali grę, zachęca­
łem w dalszym ciągu do przy­

spieszenia akcji, do gry dłu­
gimi piłkami na skrzydła. 
Miejscowi wyglądali bowiem 
na pogodzonych, iż w tej po­
tyczce niewiele zdziałają. 
Dziś wiem, iż wtedy nie po­
łapałem się w ich zamiarach. 
W ciągu 15 minut postawili 
wszystko na jedną kartę, 
przeszli do ataku non stop i 
kiedy moi chłopcy połapali 
się, o co chodzi, było już 0—3.

Kompromtiująee błędy popeł­
niła obrona, a przede wszyst­
kim para stoperów, a także 
niestety, Kwiatkowski. Wszy­
stkie gołe podły albo po za­
mieszaniu na naszym polu 
karnym, albo strzałach z da­
leka, a więc z. miejsca, które 
winno być „królestwem” 
środkowych obrońców. O trze­
ciej bramce lepiej nie mówić, 
bo Kot winien się tego wszy- 
dzić do końca życia. Jak moż­
na tak bezmyślnie wyprowa­
dzać piłkę z własnej połowy, 
żeby w dziecinny sposób ode­
brał ją rywal? Wystarczyły 
dwa podania między nieobsta- 
wionymi rywalami, by stało 
się nieszczęście. Co było da­
lej, szkoda gadać: zupełne za­
łamanie. „trzęsionka” a potem

AVIA ŚWIDNIK - 
HUTNIK 3-0 (0-0)

Bramki zdobyli: Le­
szczyński 2 (w 55 i 68 min.) 
oraz Prokop w 61 min. gry.

Sędziował A. Hcjduk z 
Wrocławia — dobrze. Wi­
dzów ok tysiąca.

HUTNIK: Kwiatkowski 
4 — Kowalik 4. Wesołow­
ski 3. Kot 3, Tyrka 5 — 
Kraczkiewicz 5, Walankie- 
wicz 4, Gierek 4 (od 61 
min. Kasperczyk nie 
sklas.), Bolek 3 — Waligó­
ra 5, Kasztelan 4 (od 74 
min. Góra nie sklas.). 

tłumaczenia: coś w nas pę­
kło, uśpili nas...

— Nie ukrywam, że wspól­
nie z kolegą Łachem jesteśmy 
podłamani po stawą drużyny 
w Surdniku. Wydawało się, że 
po nie najgorszym meczu c

Resooią forma chłopców bę­
dzie systematycznie rosnąć, 
drużyna krystalizować stę, 
skład stabilizować. O- 
kazuje się, że do tego daleka 
jeszcze droga. Nie tylko że 
mamy kłopot z uzupełnieniem 
dwóch — trzech ogniw w ze­
spole, ale w ogóle brakuje 
trzonu, kręgosłupa, a więc w 
uproszczeniu: stopera (bądź 
forstopera 1, środkowego po­
mocnika i napastnika z praw­
dziwego zdarzenia! A gdzie 
lider, który by w trudnych 
chwilach uspokoił grę, pokie­
rował kolegami albo sam za­
grał tak, by odmienić losy 
meczu (mam na myśli prze­
prowadzenie udanego rajdu, 
zdobycie zaskakującej bram­
ki itp.). Moja obecna druży­
na potrafi grać — okazuje

— tylko wtedy, gdy wszy­
stko układa się po jej myśli. 
W razie niepowodzeń ujawnia 
się cala jej słabość, przecięt­
ność. Najbardziej bolejemy z 
kolegą Łachem nad tym, że za­
wodzą rutyniarze: Kot, Weso­
łowski, Walankiewicz, Bolek, 
Kasztelan. Jestem w sytuacji 
nie do pazdroszczenia: muszę 
„grać” piłkarzami, których z 
różnych powodów nie powi­
nienem wstawić do składu, 
ale nie ma wyjścia, bo bra­
kuje dublerów. Żałuję, iż kil­
ku juniorów nie wzięło udzia­
łu w przygotowaniach do roz­
grywek, gdyż wtedy na pew­
no otrzymaliby szansę gry.

iPOlû
Muszę przyznać, że szczera, 

ostra wypowiedź trenera moc­
no mnie zasmuciła, a następ­
nie rozsierdziła. Czyżby ni« 
wiedział, kiedy obejmował ze­
spół, jakim „garniturem ludz­
kim” będzie dysponował? Mo­
że trzeba było podziękował 
za grę paru „etatowcom”, a 
bardziej zdecydowanie roz­
glądnąć się za zastępcami? 
(proszę wybaczyć tę uwagę, 
panie trenerze) Nie rozunriem 
też ani trochę dziwnych tłu­
maczeń ligowych piłkarzy w 
rodzaju: „rywale nas uśpili”, 
„coś w nas pękło”, „załama­
liśmy się”. Proszę kolegów, 
tak mogliby mówić, gdyby 
grali, juniorzy: Dudzik, Zięba, 
Urbański Fitał czy Bukalski, 
a nie wy, ligowi wyjadacze. 
Odrzućmy więc te dziwne 
tłumaczenia i porozmawiajmy 
raczej o waszym podejściu de 
treningu, do meczów, o pro­
wadzeniu się, o motywacji de 
uprawiania tego zawodu. Jeśli 
przegrywacie z przeciętnym 
zespołem i to zaledwie w cią­
gu 45 minut, to — zakładając, 
że umiejętności wam staje — 
coś tu nie gra. nieprawdaż? 
Może za małe żyjeeie dla fut­
bolu. a za dużo... z futbolu?

Porażka 0—3 winna wa«e 
dać wiele do myślenia JeśH 
jesteście piłkarzami z praw­
dziwego zdarzenia, a przy tym 
osobnikami mającymi honor, 
musłcie coś zmienić w wa­
szym postępowaniu na boisku 
i poza nim. Nie muszę przypo­
minać, jak trudne są rozgryw­
ki obecnego sezonu. Zarówno 
klub, jak i kibice wciąż na 
was liczą, choć coraz bardziej 
wykazują zniecierpliwienie. 
Jeśli nie weżmieeie, mimo 
wszystko, tych uwag do serca, 
nie poprawicie formy i wyni­
ków, nadał będziecie pozoro­
wać grę i mieć wszystko 1 
wszystkich w czterech lite­
rach. to obiecuję, że wspólnie 
z kibicami wystąpię do pre­
zesa S. Niziołka i zarządu • 
pozbawienie sekcji piłki noż­
nej „priorytetu” w klubie (co 
to oznacza, nie muszę tłuma­
czyć). Wtedy nie będę już mu- 
siał tracić zdrowia, by rozpi­
sywać się ua 5 kartkach ma­
szynopisu • waszych ligowych 
„występach”».

Maciej MALINOWSKI

IŁĄ i nieoczekiwaną niespodziankę 
sprawili piłkarze Hutnika. W spotkaniu 
III rundy Pucharu Polski zmierzyli się 

on; we wtorek Krośnie z miejscowymi 
Karpatami (beniaminek II ligi), wygrywając 
3—1 (2—0). Bramki dla Hutnika zdobyli:
Wesołowski w 10 min., Waligóra w 43 min 
i Sermak w 61 min. gry. Honorowego gola dla 
miejscowych strzelił Tomaszewski w 77 min. 
W Hutniku zagrali: Piórkowski — Walankie- 
wiez. Węgrzyn, Wesołowski. Tyrka — Kaszte­
lan, Sermak, Bolek, Kasperczyk — Waligóra 
(od 60 min. Kowalik), Kraczkiewicz (od 65 

•min. Zięba).

H Z Karpatami zwycięstwo 3—1 ■ „Wejście” Sermaka

kontry w wykonaniu hutników były bardzo 
groźne i już na początku idealnych sytuacji 
nie wykorzystali Waligóra (był sam na sam), 
Kraczkiewicz i Walankiewicz. Kiedy jednak 
wreszcie padł gol dla naszej drużyny (Weso­
łowski w 10 min.), a tuż przed przerwą Wa­
ligóra głową podwyższył na 2—0, gospoda­
rze przestali wierzyć w możliwość wygranej.

Po zmianie stron hutnicy grali już spokoj­
nie, kontrolowali grę, a mimo to zdobyli jesz­
cze jedną bramkę. Szczęśliwym strzelcem o- 
kazał się debiutujący w Hutniku Sermak, 
który po zagraniu z rzutu rożnego w odpo­
wiednim momencie przystawił głowę tam,

W Pucharze lepiej niż w lidze
W porównaniu z nieudanym występem li­

gowym w Świdniku tym razem podopieczni 
Andrzeja Bielcndy i Władysława Łacha wy­
padli dużo lepiej. Kto wie, czy nie pomogły 
trochę... zmiany w drużynie, przeprowadzone 
jednak w kilku wypadkach z konieczności 
(kontuzje, Gierka, Kwiatkowskiego, Kota). 
Trzeba obiektywnie dodać, iż nasi piłkarze 
mieli nieco ułatwione zadanie, gdyż trener 
Karpat R. Niżnik nie wystawił do gry aż 7 
zawodników z podstawowego składu, oszczę­
dzając ich na mecze ligowe (oto klasyczny 
dowód na to, jak niektóre kluby traktują 
występy w Pucharze Polski!). Nie znaczy to, 
że gospodarze z góry pogodzili się z porażką 
i oddali mecz bez walki. Jak przekazał nam 
trener Bielenda, wtorkowa potyczka rozpo­
częła się od usilnych ataków krośnian, ale

gdzie było potrzeba. Honorowe trafienie go­
spodarze uzyskali w 77. min. (niektórzy wi­
dzieli spalonego).

Kilka słów o nabytku. Andrzej Sermak to 
26-ietni dżentelmen, grający do niedawna w 
Yictorii Jaworzno. Zdaniem trenerów w obe­
cnej b. trudnej sytuacji zespołu będzie on 
wzmocnieniem linii środkowej. Potrafi rozpo­
cząć atak, związać akcje, dokładnie podać na 
większą ............
włączyć

Cieszy 
piłkarza, 
postawa _ _ ______
prawej obronie wystąpił Walankiewicz, a za 
Kota Węgrzyn. Obydwaj ponoć nie błyszczeli 
i trenerzy znów się głowią, kogo wystawić 
jutro w Gdańsku na mecz z Lechią... (mm)

odległość (ma dobrą lewą nogę), 
się do kontry, zrobić przewagę, 
więc udane wejście do zespołu tego 
martwi natomiast w dalszym ciągu 
bloku defensywnego. W Krośnie na

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

VI. Międzynarodowy Turniej 
Druży n Hutniczych juniorów

19.08. (piątek) godz. 10
Hutnik — Stahl Eissenhuten- 
stadt (NRD)
godz. 16.30
Dunajvaros (Węgry) — NHGK 
Ostrawa (CSRS)
20.08. (sobota) godzi 10

Hutnik — Dunajvaros
godz. 16.30
NHGK Ostrawa — Slahl
21.08. (niedziela) godz. 10
Slhal — Dunajcaros
godz. 16.30
Hutnik — NIIKG Ostraw*

RUSZYŁY ROZGRYWKI KLASY OKRĘGOWEJ

H Eksperyment z rezerwą Hutnika
■ Odmłodzenie Grębałowianki

PRZED tygodniem rozpoczęli rozgrywki piłkarskie przedstawi­
ciele klasy okręgowej. Inauguracja nie wypadła zbyt pomyślnie 
dla nowohuckich zespołów. Rezerwa Hutnika zaledwie zremiso­
wała na własnym boisku z Kablem 9—9, * Grębaławianka uległa 
« siebie Switawi Krzeszowice 9—1.

HUTNIK H — KABEL 6-6
Hutnik II: Piórkowski — Dudzik, Zając, Węgrzyn, Nowak -a 

Urbański, A Tyrka, Gacek, neliasz (Piekarz) — A. Zięb*. Work, 
mann.

W drużynie rezerwowej Hutnika nastąpiła wraz z rozpoczę­
ciem nowego sezonu dość istotna zmiana: otóż nie ma ona jed­
nego stałego trenera, ale prowadzona jest kolektywnie przez A. 
Bielendę, W. Łacha i Z. Urbańczyka. Wprawdzie nieoficjalnie tre­
ningi z drużyną prowadzi b. bramkarz Hutnika Zbigniew Urbań­
czyk, ale wiadomo, iż bardziej jest on zainteresowany zrobieniem 
kariery sędziowskiej (prowadzi już samodzielnie mecze HI ligi), 
i czasem mogłoby to kolidować z obowiązkami wobec drużyny. 
W zamiarze eksperymentu chodzi o to. by Hutnik II był praw­
dziwym zapleczem i eksperymentalnym poligonem dla wszyst­
kich potencjalnych kandydatów do pierwszego zespołu. Jednym 
słowem musi być ścisły kontakt pomiędzy obydwiema drużyna­
mi, stąd obecność, również na meczach rezerwy, trenerów I zes­
połu.

Jak na razie Hutnik II nie jest rezerwą w pełnym tego słowa 
znaczeniu W niedzielnym meczu z Kablem młodzi hutnicy nie 
zaprezentowali większych umiejętności, mając podobne kłopoty w 
grze jak... pierwszy zespół (nikt nie wybił się ponad przeciętność). 
Przede wszystkim słabiutko było ze skutecznością... (mm)

GRĘBAŁOWIANKA — ŚWIT KRZESZOWICZ 6—1 (9—1)
Bramkę zdobył: Filip.
Grębałowianka: Mastalerz — Czajka, Dutkowski, Świątkowski, 

Ostrowski — Cygan (Wojtal), Bąezck (Kuć), P. Zięba, Pa.it uszak 
(Silski) — Dziurdzia, Wydra.

W drużynie z Grębałowa także zmiany, przede wszystkim jed­
nak kadrowe. Drużynę opuścili: Kopćmy (wyjechał za granicę). 
Surowiec i Moskal. W tej sytuacji trener Kazimierz Czernecki 
musiał sięgnąć po juniorów (i dobrze, bo mówiło się o Grębało- 
wiance, iż jest przystanią dla „dziadków”).

Mimo ambitnej postawy jak na razie juniorzy nie mogą jeszcze 
wypełnić luki po starszych kolegach, co wpływa na grę i posta­
wę całej drużyny. Mimo b. dobrej gry Mastalerza, Dutkowskicgo 
i Zięby nie udało się Grębałowiance przynajmniej zremisować ze 
Świtem. (nin>)
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KAZIMIERA TŁŁAKOWICZrtWNA
„PORTRETY IMION”

JACEK
Nie trzeba Jacka pieścić, iam sobie daje radę, 
będzie miał w życiu wszystko: i chleb, i czekoladę. 
Nie trzeba mu przeszkadzać, jak czynią ucząc różni: 
on sam najlepszą drogę wybierze i wyróżni.
Jak oset na kamieniu, gdzie róże więdną żałośnie, 
tak Jacek wbrew spodziewaniu zasieje się i wyrośnie; 
w ciasnocie i ciemności, gdy zajdzie tego potrzeba, 
Jacek jak dąb na słońcu urośnie aż do nieba.
Im zaś mniej opieki zazna, a więcej obojętności, 
tym siłą niezrozumiałą wystrzeli mocniej i prościej.

FRASZKI ZWIERZĘCE

KOCIAK

Kociak tę wadę ma,
że potem 

staje się wkrótce 
zwykłym kotem

KROWA

Krowa się składa 
z końców dwu 

Jeden te ogon, a drugi
— munu!

ANNA (HANNA) — łaska. 
JAN — łaskaw
JOZEF — doda potomków, 

rozmnoży się
MICHAŁ — prawdopodob­

nie boski
SZYMON — posłuszny 
TOMASZ — bliźniak 
AGATA — dobra 
ALEKSANDER — odpiera­

jący wrona
ANATOL — wschód słońca 
ANDRZEJ — męski 
EUGENIUSZ — szlachetni* 

urodzony
JERZY — rolnik lub oracz 
GRZEGORZ — czujny 
ARTUR — orzeł ((boga) 
KATARZYNA — czysta 
MAŁGORZATA — perła 
SEBASTIAN — wspaniały, 

czczony

GENEALOGIA IMION
ALICJA — szlachetna 
ADELA — szlachetne dziew­

czę
ARNOLD — orla potęga 
DOROTA — Boży dar 
BARBARA — barbarzyn- 

ka, cudzoziemka
KLARA — czysta 
KONSTANTY — stały 
CECYLIA — niewidoma 
KLAUDIUSZ — kulawy 
KLEMENS — miłosierny 
FELIKS — szczęśliwy 
LEON — lew
MARCIN — marsowy, wo­

jowniczy
MAURYCY — ciemny jak 

Maur
MAKSYMILIAN — naj­

większy
PAWEŁ — mały
PIÓTR — skała
RENATA — odrodzona 
SYLWESTER » SYLWIA — 

leśnik i leśna
URSZULA — niedówie- 

dziczka
WIKTOR i WINCENTY — 

ęwycięzca
ROBERT — błyszczący sła­

wą
RYSZARD — mocny i po­

tężny albo śmiały wojownik
MATYLDA — dzielna w 

boju
LUDWIK — sławmy wojak 
ZYGMUNT — zwycięzca 
HENRYK — potężny wład­

ca
KONRAD — śmiała rada

Laqadki
1. Co należy rozumieć pod terminem mnemo- 

technika?
2. Co to jest Kalewala?
3. Skąd wzięło się określenie: woda kolońska?
4. Kto i kiedy wynalazł metalowe krawędzie 

do nart?
5. Jaki kraj jest ojczyzną siatkówki?
8. Kto to był Gawrosz?
7. Gdzie leży Grunwald?
8. Jak brzmi inaczej nazwa kukułki, »»sulki 

i jak się ten wyraz pisze?
f. Gdzie leży wyspa iw. Heleny < s ezego sły­

nie?
10. Kto to jest lowelas?

Amerykańskie wierzenia
Że nadmiarna ilość miękkich pokarmów rujnuje 
zęby.
Że człowiek, który bierze co dzień rano zimną 
kąpiel, przez całe życie nie choruje.
Że wielkie bogactwo sprowadza wielkie nie­
szczęścia.
Ze zbrodniarze wcześniej czy później ponoszą 
karę za swe zbrodnie.
Że każdy powinien, w miarę możności, przeczy­
tać kilka prawniczych książek, co uchroni g< 
przed oszustami.
Że pozycja mężczyzny w społeczeństwie i jego 
solidność w interesach mierzy się liczbą spło­
dzonych przezeń dzieci.
Że Francuzki nacierają się perfumami, zamiast 
używać kąpieli.
Że psy przywiązują się tylko do zacnych ludzi

I
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Z kroniki milicyjną]
Kilka miesięcy temu do DUSW zgłosił się Antoni M., wła­

ściciel zakładu lakierniczego, twierdząc, że zginęło mu około 
miliona złotych i 1000 dolarów amerykańskich, które prze­
chowywał w przy warsztatowych pomieszczeniach piwnicz­
nych. Okazało się, że sprawca bądź sprawcy korzystając z 
osłony nocy, rozbili szybę w oknie magazynku i przedostali 
się do wewnątrz, wyciągając ze skrytki puszkę po cukier­
kach, gdzie znajdowały się finansowe aktywa lakiernika. 
Oczywiście, od razu podejrzenia paść musiały na znającycr. 
miejsce przechowywania pieniędzy pracowników Antonie­
go M. Obaj jego podwładni byli mocno zdziwieni takim 
postawieniem sprawy. Po kilku przesłuchaniach dwudzie- 
stoośmioletni Wojciech K. i pięć lat od niego młodszy 
Krzysztof C. przyznali się... ale do kilkakrotnego podbiera­
nia pewnych sum ze skrytki. Raz było to 150 dolarów, in­
nym razem nieco mniej. W każdym razie w ramach swojego 
stosunku o pracę obaj młodzi ludzie okradli swojego pryn- 
cypała na ponad 400 jednostek monetarnych USA, nie bu­
dząc przy tym żadnych podejrzeń. Dopiero akcja nieznanych 
im koleżków po fachu popsuła im szyki.

Puszka
z milionami

Po pewnym czasie okazało się, że uczestnikiem pomniej­
szania dorobku finansowego Antoniego M. był także były 
pracownik zakładu dziewiętnastoletni Piotr I. Ten nie pra- ( 
eujący nigdzie i nie uczący się młodzieniec w przypływie j 
dobrego humoru zwierzył się znajomym ze swoich złodziej- 
skich wyczynów. Wspólnie z gospodarzem alkoholowej bie-

■ siady Józefem P. i dwoma jego kumplami z Sosnowca, po- 1 
! stanowili pójść na całość i zdobyć loszystkie pieniądze, jakie 1

kryła metalowa puszka po cukierkach. Późnym wieczorem i 
zjawili się w rejonie Mistrzejowic w pobliżu zakładu i po t 
chwili oddalili się stamtąd zagarniając miliony, których ( 
okazało się o wiele więcej, niż to na wstępie oszacował wła- . 
ściciel. Ze schowka zginęło: 5 tys. dolarów USA (!), 1200 tys. 
rodzimych złotówek, 200 marek RFN oraz 500 szwedzkich 1 
koron. Tę niemałą przecież sumę sprawcy włamania i kra- ' 
dzieży natychmiast podzielili i... zadysponowali przygodne- < 
mu taksówkarzowi kurs do Zakopanego. Trwające kilka dni ( 
burzliwe towarzyskie życie w hotelu „Kasprowy Wierch ( 
uszczupliło trochę kasę każdego z nich. Gdy po kilku dniach , 
zatrzymano Piotra I. i Józefa P., znaleziono przy nich tylko 
1500 dolarów, 100 marek i kilkanaście tysięcy złotych. Re- ‘ 
szta miała być u pozostałych dwóch uczestników skoku. <

Dopiero po pewnym czasie doszło do ich zatrzymania, a . 
pomógł w tym przypadek i operatywność milicji z Bielska- 
-Białej, która ujęła tandem mieszkańców Sosnowica nodej- C 
rżanych o kradzież biżuterii w tamtejszym hotelu robotni- ( 
czym. Niestety, nie znaleziono przy nich pieniędzy, przez co ( 
straty nowohuckiego lakiernika sięgnęły 2/3 niemałej sumy, j 
jaką posiadał kilka miesięcy temu. ,

(MARK)

— Powinien pan zażywać 
więcej ruchu, więcej gimna­
styki i biegania...

— Ależ, panie doktorze, ja 
jetstem mistrzem Polski w bie­
gu na trzy kilometry z prze­
szkodami.

— To powinien pan zostać 
mistrzem Europy.

*

— Ne pan codziennie śp:f
— pyta lekarz urzędnika,

— Jakieś 1 do 3 godzin.
— Powinien pan spoć tro­

chę dłużej.
— Panie doktorze, ja jest- 

esa śprę od 7 do i godzm w 
nocy.

#
— Wyobraź sobie, dwóch 

młodzieńców zrobiło mi dziś 
miejsce w tramwaju.

— I co zmieściłaś się?

*

— Ja tym tramwajem jeż­
dżę już pięć lat.

— A gdzie wsiadłaś?

*

— Podobno tylko jedno 
małżeństwo na pięć jest szczę­
śliwe.

— Nic nie mogę jeszcze po­
wiedzieć. bo dopiero trzeci raz 
wyszłam za mąż.

HUMOR
*

— Jak się czuje teraz twój 
małżonek?

— Nie bardzo, całymi dnia­
mi łowi ryby w wannie,

— Uważam, że powinnaś u- 
dać się z nim do psychiatry.

— Myślałam już i o tym, 
ale zrezygnowałam.

— Dlaczego zrezygnowałaś?
— Bo ja też bardzo lubię 

rybne potrawy.

♦
»— O Marcie to złego słowa 

nie można powiedzieć.
— To w takim razie po­

mówmy o kimś innym.

— Moja żona zaczęła się 
wreszcie odchudzać! Aż trzy 
godziny jeździ konno dzień w 
dzień...

— No i jakie efekty? — sm- 
ta kolega.

— Wspaniałe. W ciągu ty­
godnia koń schudł aż o 10 
kilo!

*
— Co podać gościom, gdy 

zjawią się niespodziewanie, a 
w barku i lodówce pustki?

— Najlepiej podać wn... rę­
kę!

*

Dlaczego podczas operacji 
lekarze występują w maskach?

— Żeby pacjent nie widział, 
kto go tak urządził.

— A dlaczego zakładają rę- 
kawiczk ś?

— Żeby nie zostawiać od­
cisków palców...

MIŁOŚĆ I ORTOGRAFIA 
Napisała, że „uczóeie de mnie 

rzywi”, 
i że „fszystko, co zarrondam, 

to potrafi..." 
I ma rację, i ma rację 

niewątpliwie! 
Do miłości nie potrzeba 

ortografii
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